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II Południowych Słowian
(SA P). „Uczyliśmy się z krwawej księgi naszych losów ” —  

powiedział w  Tozmowie z dziennikarzami polskimi jeden z naj­
wybitniejszych polityków jugosłowiańskich, Czolakawicz, pre­
m ier rządu Bośni i Hercegow iny.

Anim ozje narodowościowe były w tej części kraju szczegól­
nie m ocno zakorzenione —  waśnie między Serbami, Chorwatami 
i M uzułm anam i były podatnym  instrum entem  wszelkiego rodza­
ju intryg dawnych rządów i rozgrywek międzynarodowych — 
stały się też one podłożem  w ielu krwawych tragedii, których w i­
dow nią były te tereny podczas ostatniej -wojny. O  tych smutnych, 
m in io n y c h  sprawach m ówią ruiny wsi i miasteczek, na których 
czernieją kreślone niew praw ną ręką napisy: „oto dzieło faszy­
stów” . Rozpalając szowinistyczną nienawiść współżyjących ze 
sobą narodów , szalał tu bow iem  nie tylko hitleryzm  niemiecki, 
faszyzm włoski, ale także najbardziej zawzięte, bezapelacyjnie 
okru tne bandy rodzimych reakcjonistów —  fanatycznych serb­
skich czetników, chorwackich ustaszów czy muzułm ańskich od­
działów SS.

I oto  jednocześnie ten kraj stał się jedną z pierwszych kole­
bek jugosłowiańskiego ruchu partyzanckiego, cm entarzem  ponad 
dw ustu  tysięcy żołnierzy T ita , którzy w szeregach proletariackich 
dywizji braw urow ym  szturm em  zdobywali^ faszystowskie pozy­
cje. W  oddziałach tych zrodziła się jedność narodów  jugosło­
wiańskich.

Fundam entem  tej jedności były nie tylko wspólne mogiły 
partyzanckie —  stał się nim przede wszystkim duch, którym  prze­
niknięci byli żołnierze —  systematycznie i poglądow o pogłębia­
na idea marksistowska —  zwycięska idea nowej, młodej Jugo-

Na tej podstawie zbudow ane now e życie zarów no Bośni 
1 H ercegow iny jak i innych narodów , wchodzących w skład Fe­
deracyjnej R epubliki Jugosłowiańskiej, leczy dziś dawne rany 
i  urazy. T em u właśnie przypisać należy fakt, że koordynacja ży­
cia gospodarczego Jugosławii, odbudow a zniszczonego kraju, 
głęboko sięgające reform y społeczne, przeprowadzane są w ta­
kim  tem pie, na jakie nigdy nie mogły by się zdobyć przedwojen­
ne, sm utnej pamięci reakcyjne rządy.

O statn im  rachunkiem , jaki now a Jugosławia wystawia tej 
przeszłości jest toczący się obecnie w Belgradzie proces Michajło- 
wicza. W śród  różnych aspektów , k tóre ma ta sprawa, jest to je­
den z najbardziej istotnych. Jest to rachunek wysoki, pisany krwią 
prawie dw u m ilionów  ofiar „białego terro ru” —  którego naw et 
w  części n ie pokryje surowy i sprawiedliwy wyrok pokrzywdzo­
nego narodu  na sprawców niezliczonych zbrodni.

Federacyjna Jugosław ia tó drugi z kolei w życiu narodów  
słowiańskich przykład konstruktyw nego działania marksizmu. 
I jeżeli Związek Radziecki pd& afił pierwszy dzięki rewolucji 
październikowej zorganizować w swych ramach współżycie na­
rodów  —  współżycie narodów  słowiańskich z niesłowiańskimi— 
to Jugosławia w chwili obecnej jest dalszym potwierdzeniem 
słuszności marksistowskiego podejścia do spraw narodow ościo­
wych. Takim  przykładem  bowiem jest sprawa np. W łochów  za­
mieszkujących krainę Julijską, o której przyłączenie Jugosławia 
obecnie walczy. Część tych terenów , znajdująca się obecnie pod 
tymczasowym zarządem wojskowym jugosłowiańskim, zamie­
szkała częściowo przez W łochów , jest terenem , gdzie W łosi czu­
ją się widocznie bardziej u siebie w domu, niż w rodzimej Italii, 
skoro żyjąc w najlepszej zgodzie z sąsiadami —  Słowianami, do­
m agają się ku w ielkiem u utrapieniu  niektórych zagranicznych, 
„objektywnych” m ediatorów ... przyłączenia T riestu wraz z wszel­
kimi przyległościami do Jugosławii.

O  ile obraz współczesnej Tugosławii jest czynnikiem pozy­
tywnym na terenie Słowiańszczyzny, o tyle negatywnym przykła­
dem działalności prawicowej reakcji są w tej chwili wypadki, 
które miały miejsce w Czechosłowacji. W ybory w Słowacji w 
przeciwieństwie do innych części kraju przyniosły zwycięstwo 
t. zw. „dem okratów ”, w okół których skupiły się wszystkie zdecy­
dowanie antydem okratyczne, klerykalne i faszystowskie żywioły. 
Ośm ielone tym zwycięstwem, ożyły daw ne antyczeskie i nieda­
wne antylewicowe tradycie i w szeregu wystąpień dały pokaz 
swej destrukcyjnej działalności, podważającej w perspektywie je­
dnolitość Republiki Czechosłowackiej. Sprawozdanie Czechosło­
wackiego M inisterstwa Spraw W ew nętrznych nazywa stan obec­
ny w’ Słowacji „beczką prochu” . Słowacka klasa pracująca g rupu­
jącą się w partiach lewicowych należycie oceniła niebezpieczeń­
stwo, k tóre się samo zdemaskowało i pokazało swe groźne, brze­
m ienne w następstwa oblicze, swe rozbijackie, faszystowskie, szo­
winistyczne dążenia. W alka została podjęta, nie może być bo­
wiem w tej chwili miejsca w krajach słowiańskich dla pogrobow- 
ców hitleryzmu. W  oparciu o jedność klasy robotniczej całej Cze­
chosłowacji masy proletariatu  słowackiego czują się dość silne 
by proch z beczki wysypać.

L. ZA JĄ C ZK O W SK A

„Nowe Wyzwolenie" alokuje dalej
POLITYKA p. MIKCiAJCZYKA

potępiona przez część P. S. L-u
..G azeta Ludow a" nazw ała grupę 

„Nowego W yzw olenia" grupą cz te ­
rech. Tym czasem  okazuie się, iż w 
przeciągu tygodnia ilość jej uczestn i­
ków, nie licząc w pływ ów  w  terenie, 
bardzo  w zrosła. Jednocześnie, za ry ­
sowują się w yraźnie kon tu ry  po lity ­
czne tego odłam u P. S. L., k tó ry  u- 
w ażał za w łaściw e zapro testow ać 
publicznie przeciw ko polityce u p ra ­
wianej p rzez w iększość N. K. W .,^v  
szczególności przeciw ko stanow isku 
zajętem u przez N. K. W . w obec re^ 
ferendum .

TRZY RAZY ,,TAK"
W  drugim num erze „W yzw olenia" 

M ichał Ulewicz w  następujący spo­
sób om aw ia oficjalne „nie" PSL w 
spraw ie zniesienia Senatu:

„Pomysły senackie po ostatniej zawieru­
sze wojennej stanowią wyraz pomieszania 
pojęć I dziwnego zacietrzewienia. To, że jaw­
na i nkryta prawica marzy o senacie, nic w 
tym ani dziwnego ani nowego. Ale to, że 
niektórzy działacze Indowi dali się na tyle 
opanować zaślepieniu 1 również w myśl ży­
czeń prawicy ehcą senatu —- graniczy z bra­
kiem dostatecznego przemyślenia tematu.

Gorzej jeszcze, gdy się mówi, że właści­
wie senatu nie chcą, ale tak dla protestu 
przeciwko rządowi będą głosować za sena­
tem. Tego już nikt przy zdrowych zmy­
słach nie zrozumie. Więc dlatego, żeby 
zrobić komuś „na złość", przekreślić trze­
ba wieloletnie dotychczasowe stanowi- 
ko? Więc dla wątpliwej demonstracji chce 
iść na ręką I po myśli zaleceń NSZtu 1 
WINu?

Sprawa ta jest ważniejsza, niż się to po­
zornie może wydawać. To nie tylko pros­
ta odpowiedź „tak" czy „nie“. To przede 
wszystkim jeden z etapów na drodze rozwo­
jowej państwa.

Odpowiedź na pierwsze pytanie w glo­
sowaniu ludowym — „nle“ — lo nie tylko 
senat czy nie senat, ale kwestia — z wolą 
czy bez woli — wsparcia rzeczywistej 
reakcji i „lasów". A na tym nikomu chyba 
z nas nie może zależeć. Odwrotnie, głosu­
jąc „nic“, działalibyśmy wbrew Interesom I

zasadom własnym, postępowalibyśmy wbrew 
zdrowemu rozsądkowi 1 zacieralibyśmy jesz­
cze bardziej granicę, -jaka nas dzielić po­
winna I dzielić musi od zblokowanej prawi­
cy, jawnej 1 działającej z ukrycia.

Stąd wniosek jedyny:
W dniu 30 czerwea każdy z nas glosuje .1- 

Urotnle — „Tak".

PRECZ ZE ZŁUDZENIAMI!
Tadeusz Rek, zastępca S ekre ta rza  

G eneralnego PSL, omawia cało* 
ksz ta łt sytuacji politycznej Polski, 
•określając ją jasno i w yraźnie: 

„Powiedzmy po prostu 1 otwarcie, że dłu­
gi czas żyliśmy złudzeniami I majakami. 
Wszakże dziś, gdy od roku ustały działania 
wojenne i narody wchodzą w okres porząd­
kowania swych spraw, podtrzymywanie ja­
kichkolwiek złudzeń uważać należy tylko 
jako wielką krzywdę, wyrządzoną zarówno 
poszczególnym obywatelom, jak też całemu 
społeczeństwu i państwu.

Przeróżne złudzenia jeszcze się tn i ów­
dzie błąkają. Znaleźć można jeszcze ludzi, 
którzy ciągle na coś czekają. Na jakieś 
„zmiany", na obcą a skuteczną „Interwen­

cję", na „Londyn- Itp. (  trudno byłoby po­
wiedzieć, że wszystko to są ludzie źli czy 
szkodnicy. To są raczej i najczęściej nie­
szczęsne ofiary nieuczciwej czy zbrodniczej 
propagandy. Źli i szkodliwi są cl, którzy la­
ką robotę — propagandę — uprawiają czy 
z uporem podtrzymują, bez celu i sensu.

A właściwie I ściśle, z dokładnie określo­
nym celem — stałego podtrzymywania we­
wnętrznych walk 1 pchania narodu w odmęt 
wojny domowej, a więc do najstraszliwszej 
tragedii, która mogłaby w rezultacie koszto­
wać życie nie tylko tysiące ludzi, ale co naj­
gorsze, sprowadzić nieodwracalne nieszczę­
ście na cały naród i państwo.

Postawmy sprawę jasno. W wypadku 
doprowadzenia do wojny domowej z ealą 
pewnością jeden — dziesięciu — lub może 
nawet tysiące bezpośrednich czy pośred­
nich sprawców — zdołałoby znaleźć bez­
pieczne schronienie czy drogę zagranicę.

A naród?
A 23 miliony pozostałych obywateli?
A rzesze chłopów, robotników, nauczy­

cieli, urzędników' itp.?

(DALSZY CIĄG NA STIt. 2-ejł

mm

Według informacji prasy angielskiej
Truman zamierza udać się do M oskw y

LONDYN. K orespondent „London 
Evening New s" w New Y orku komu 
nikuje, że p rezyden t T rum an zam ie­
rza udać się drogą lo tn iczą do M o­
skwy w  celu odbycia osobistej roz­
mowy ze Stalinem  w raz ie  niepow o­
dzenia konferencji 4 m inistrów  w Pa 
ryżu.

Zdaniem koresp o n d en ta  prez. T ru ­
m an pragnie przyw rócić zaufanie w 
stosunkach pom iędzy państw am i 
W ielkiej Trójki i zdaje sobie spraw ę, 
że najłatw iej dałoby się to  osiągnąć 
przy osobistym  w idzeniu się z pre* 
m ierem  radzieckim .

Michajłowicz przyznaje  się
do współpracy z okupantem

BELGRAD (PAP). W piątym dniu proce­
su sąd powrócił do kwestii poruszonej już 
poprzedniego dnia, a mianowicie do współ-

Socjalista Auriol przewodniczącym
francuskiego zgromadzenia narodowego

PARYŻ (OBSŁ. W Ł .). W czoraj 
wieczór francuskie zgrom adzenie na­
rodow e wybrało prawie jednomyślnie 
V. Auriol przewodniczącym zgrom a­
dzenia. Otrzymał on 466 głosów. Z  
dwuch kontr kandydatów  postępowy 
katolik Gay otrzymał 15 głosów a ra­
dykał H erio t 2 głosy. A uriol był rów ­
nież przewodniczącym poprzedniej 
konstytuanty. N a  stanowiska 6 zastęp­
ców przewodniczącego wybrano 2 ko­
m unistów  2 postępowych katolików

1 radykała i 1 członka republikańskiej 
partii „w olności” .

Prezes partii postępowych katoli­
ków Bidault oświadczył dziennika­
rzom, że jeżeli partia jego napotka na 
wrogość innych stronnictw  przy pró­
bie obsadzenia stanowiska prem iera i 
skom pletow ania rządu —  trud ten 
chętnie odstąpi oponentom . W ybór 
premiera nastąpi w przyszłym tygod­
niu.

M anifestacja  Jedności Robotniczej
PARYŻ (PAP). D oroczne u roczy­

stości przed m urem  omentatrza Pere 
Lachaise. gdzie rozstrzelan i zostali 
p rzed  75 laty  ostatn i bohaterow ie 
Komuny Paryskiej, przybrały  w roku  
bieżącym  ch a rak te r  potężnej m ani­
festacji jedności. Paryskie i podmicj- 
sk e sekcje okręgow e partii socjali­
stycznej i kom unistycznej dem onstro

w ały pod  wspólnym i tran sp a ren ta ­
mi. Zebrane tłum y w znosiły o k rzy ­
ki: „Żądamy jedności".

Polacy brali udział w dem onstra­
cji wspólnie z kom batantam i francu­
sk im , niosąc sz tandar 3 batalionu 
brygady m iędzynarodow ej im. J a ro - 
sław a Dąbrow skiego.

pracy oficerów M ichajlowicza z okupantem. 
W edług prokuratora n ie było ani jednego 
oficera podległego M ichajłowiczowi, któryby 
nie shańbił się współpracą z okupantem. 
Oskarżony odpowiada na to, że byli tacy, 
tłum aczy jednak, że oficerow ie często nie 
w ypełniali jego rozkazów.

Prokurator przedstawia wówczas doku­
m enty dowodzące, że M ichajłowicz, gdy u- 
ważał to za stosow ne, uprawiał wobec swych  
podwładnych politykę silnej ręki.

Na pytanie, dlaczego m isja brytyjska opu­
ściła go, oskarżony odpowiada: „Nie miała 
widocznie dość zaufania do mnie".

Oskarżony m ówi również o sw ych kon­
taktach z Andersem, które naw iązał przez 
Stambuł.

Poddany krzyżowym  pytaniom  M ichajło­
wicz przyznaje, że zezw alał jeńcom  nie­
m ieckim  na powrót do ich jednostek. Pro­
kurator przedstawia coraz to now e doku­
m enty, św iadczące o współpracy Michajlo- 
wicza z okupantem  niem ieckim  i włoskim . 
Oskarżony tłum aczy się, że był w położeniu, 
którego nie m ógł zmienić. „Ale pan pogłę­
biał ten stan rzeczy" — stw ierdza sąd. Mi­
chajłow icz odpowiada, że istotnie tak było.

NOWY JORK (SAP). Korespondent am e­
rykański „Assosiated Press" stw ierdza, że 
atmosfera panująca na procesie Michajłowi- 
cza, wywarła na nim dodatnie  wrażenie. Za­
granicznym  korespondentom  poczyniono  
duże ułatwienia. M ichajłowicz traktowany 
jest z powagą i dobrze.

IS — 17 czerwca w W arszawie:
Zjazd p p ssw ców  - uczsstników walk z Niemcami



S ir . 2

Włosi powinni się zjednoczyć
Przemówienie premiera po wyjeździć króla
L O N D Y N  (PA P). Agencja Reute­

ra donosząc o kolejnych etapach po­
dróży ex-króla włoskiego Humberta 
przez Hiszpanię do Portugalii pis2e, 
że były król pozostawił orędzie do na­
rodu włoskiego, zarzucające rządowi 
że postąpił rewolucyjnie, „przejmując 
aktem jednostronnym i samowolnym  
władzę, która mu się nie ' należy”. 
W zywa on jednak „wiernych zwolen­
ników monarchii”, by unikali zadraż­
nień i nie kompromitowali szans 
W łoch na konferencji pokojowej. W  
Neapolu^ gdzie, jak wiadomo, mo­
narchia uzyskała większość, dochodzi 
do głosu opinia, że ex-król zdradził tu 
swych zwolenników.

Rząd włoski w piątek rano złożył 
oświadczenie, w którym stwierdza, że 
król wyjechał do Hiszpanii pokryjo- 
mu. Rząd wini ex-króla za to posunię­
cie, które stanowić będzie niegodną 
kartę w jego dziejach. Proklamacja 
Humberta określona została jako po­
żałowania godny dokument.

KRÓL PŁAKAŁ 
L O N D Y N  (PA P). Agencja Reute­

ra donosi w  depeszy z Madrytu, że w 
piątek rano ex-król włoski Opuścił 
Barcelonę udając się do Lizbony. Je­
den z uczestników pożegnania opo­
wiedział później, że król oświadczył, 
iż dzień wyjazdu z  W łoch był *,naj­
smutniejszym dniem w jego życiu”. 
Opuszczając Rzym ex-król „nie mógł 
powstrzymać Się od łez”,

RZYM (SA P). Umberto II wylądo­
wał w piątek na lotnisku w Lizbonie. 
Spotkał się on tutaj z przebywającą 
na wygnaniu była królową Marią, 

PRZEMÓWIENIE PREMIERA 
RZYM (PA P). W  przemówieniu 

do narodu włoskiego, premier de Ga- 
speri oświadczył, że wszyscy mogli 
skorzystać z prawa głosu i wybory by­
ły całkowicie wolne. W iększość naro­
du włcskiego wypowiedziała się za re­
publika. Obecnie naród włoski znaj­
duje się w obliczu olbrzymich zadań 
odbudowy. Wszyscy obywatele włos­
cy, niezależnie od tego za jakim ustro­
jem głosowali, powinni zjednoczyć 
się we wspólnym wysiłku. W  obliczu 
prac nad traktatami pokojowymi na­

ród włoski winien wykazać, że gotów  
jest bronić swych świętych praw do 
własnej przyszłości.

RZYM (SAP). W  dniu dzisiejszym 
radio włoskie ogłosi odezwę Umberto 
do ludu włoskiego. O godz. 11-ej wy­
głosi przez radio przemówienie de Ga- 
speri, premier i głowa państwa.

RZYM (PA P). Rozruchy mofiar- 
chistyczne w południowych W łoszech 
ustały. Około 6 tysięcy policjantów i 
karabinierów w Neapolu usunęło z u- 
lic barykady. Brytyjska i amerykańska 
policja wojskowa, która patrolowała 
ulice w N eapolu i Rzymie, została od­
wołana z zajmowanych posterunków.

Przyjęcie
w ambasadzie brytyjskiej
(PAP). Ambasador Wielkiej Brytanii p. 

Cavendish-Bentinck Wydał dnia 13 hm, przy 
jęcia z okazji rocznicy urodzin króla Jerze­
go VI. Na przyjęciu obecny był w iceprezy­
dent Krajowej Rady Narodowe; prof. Stani- 
8ław Grabska, członkowie Rządu Jedności 
Narodowej z premierem i ova. ósóbką-M o- 
rawskim. wicepremierami Gomułką i Miko­
łajczykiem oraz torfltetrem Spraw Zagranicz­
nych Rzymowskim na czole, korpus dyplom a 
tyczny akredytowany w W arszawie z dz ie­
kanem ambasadorem ZSRR p. Lebiediewem 
na Czele, przedstawiciele p artii politycznych, 
W o|ska Polskiego, kół naukowych, literac­
kich i artystycznych stolicy. Na przyjęciu 
obecny był również bawiący w stolicy Pol­
ski, d ło n e k  rządu brytyjskiego, naczelny pro 
kurator brytyjski w Norymberdze — Sir 
H artley Shawttrw*.

Podpisana została umowa
Persji z autonomicznym Azerbejdżanem

TEHERAN (SAP). W czw&rkk I nó nieoficjalną wiadomość o uzyska- 
podpisany został układ oomiędzy cen niu zgody na zasadnicze punkty ukła 
tralnym rządem perskim a, rządem 1 '
północno • perskiej prowincji Azer 
bejdżanu, ustanawia;acy att ■ or.om ę 
Azerbejdżanu. W irdomość ta poda­
na przez radio Teheran sprawiła 
wielką niespodziankę, ponieważ po­
wrót delegacji perskiej do Teheranu 
spodziewany był ca sobotę lub 
dz clę. Parę dni przed tym poda-

du.

Sensacyjne dowody zbiodni „Wehrmachtu"
W Łodzi ujaw nione zostały przypadkowo 

sensacyjne materiały, świadczące O bezpo­
średnim udziale „W ehrm achtu" przy doko­
nywaniu .masowych egzekucji nad ludnością 
żydowską w Polsce.

M ateriały te nabierają  szczególnej wymo­
wy wobec perfidnych oświadczeń, złożonych 
przez gen. Jodła w procesie norymberskim, 
w którym  m ln. oświadczył, że,.W ehrm acht" 
jakoby nie brał Udziału w akcji tępienia lu ­
dności cywilnej W Polsce i że cała Wina spły­
wa wyłącznie na SS.

Tymczasem do prokuratury  Sądts K arne­
go w Łodzi wpłynęło sensacyjne doniesie­
nie, dem askujące całkowicie gen. Jodła.

W styczniu 1945 r. in i .  W ładysław  Wścia- 
klica zajął mieszkanie w Łodzi przy ul. Sien 
kiewicza 34, opuszczone przez Niemca, Bru­
nona Baumgertela i znalazł w tymże miesz­
kaniu korespondencję handlową i osobistą 
byłego właściciela mieszkania.

Przy porządkow aniu mieszkania in i. Wście 
klica, przeglądając pozostawioną korespon 
dencję, Ustalił, że Baumgerteł, będąc przed 
w ojną szefem handlowym niejakiego Zobla. 
Otrzymał dwa ciekawe listy żołnierza nie 
mieckiego, Leopolda Zobla.

Zobel w pierwszym z listów, pisanym  na 
miejscu postoju, podaje dokładny opis wy

Sprawa I n d i i
na konferencji Partii Pr ĉy

LONDYN (PAP). Doroczna konferencja 
brytyjskiej Partii Pracy w Bournemouth *a 
kończyła w piątek swe bbrady. Na Osłab 
flim posiedzeniu rozwinęła się dram atyczna 
dyskusja w sprawie polityki kolonialnej 
Konferencja postanowiła wysiać do przewód 
niczącego brytyjskiej misji rządowej w In­
diach telegram z życzeniami i z wyrażeniem 
nadziei, że prace misji doprowadzą do zu­
pełnego uniezależnienia się Indii. Minister 
skarbu DallOn Odniósł wielki sukces ośóbi 
sty, broniąc polityki f inansowej rządu.

/ / Konsekwencje byłvbv groźne
Głos Araba o sprawie Palestyny

n

BLUDEN (koło Damaszku) (SAP). — W 
czwartek zakończyły się obrady nadzwyczaj 
nej sesji Ligi Arabskiej. W wyniku obrad 
postanowiono utworzyć specjalny komitet 
dla spraw palestyńskich, złożonych z przed 
stawteieti 7-miu państw  arabskich.

Rada Ligi Arabskiej zażądała represji 
przeciw bandom łjohislycznym  i terrory 
słom oraz sankcji karnych przeciw Arabom, 
którzy sprzedają ziemię Żydom. Rada wez­

wała narody arabskie do udzieleni* pomocy 
Arabom palestyńskim.

JEROZOLIMA (SAP). Sekretarz generalny 
Ligi Arabskiej oświadczył, że gdyby talece 
nia komisji anglo-am crykańskiej miały zo 
stać przyjęte, to konsekwencje tego byłyby 
groźne. „Jesteśm y gotowi —• oświadczył 
Azan Pasza — przyjąć do siebie część 
owych 100.000 uchodźców żydowskich, ale 
nie muszą oni być koniecznie umieszczeni 
w Palestynie.

Pierwszy tysiaę b. żc^ierzy Andersa 
zakosztuje pracy w kopalniach

LONDYN. Brytyjski minister opa­
łu zwrócił się d<4 związku zaw odo­
wego górników o wyrażenie zgody na 
za*y..dnienie tysiąca wykwalifikowa 
aych ''órników polskich w  kopsl- 
n * ch  brytyjskich. Komitet W ykona­
wczy związku oświadczył, że odmó­
wi zgody, jeżeli rząd nie> przyjmie żą

dań, dotyczących w arników  pracy, 
m. in. 5-dniowcgo tygodnia pracy o* 
raz równych płac dla górHków pol­
skich, ora* zastrzegł się przeć wko 
ewentualnemu zwalnianiu górników  
brytyjskich wskutek zatrudnienia 
górników polskich.
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Brak zgocty Hindusów i Muzułmanów
co do składu rzędu Indii

czo zasadę równego przedstaw icie ls tw a  dlaNEW DELHI (SAP). Abul Azad, przewód 
nlczący hinduskiej partii Kongresowej i pre­
zydent Kongresu Pandit Nehru odbyli w 
dniu 14 czerwca przeszło godzinną rozmowę 
z wicekrólem Indii lordem Wavellem. Po 
tej rozmowie d r Azad oświadczył korespon­
dentowi Reutera, że ma zam iar przedłożyć 
lego dnia jeszcze komitetowi wykonawcze 
mu Kongresu nowe propozycje wicekróla.

W icekról W’avel! konferował poza tym w 
ciągu dwu i pół godzin z trzema członkami 
brytyjskiej Misji gabinetowej.

Obie te rozmowy uważane są ta  bardzo 
ważne, wobeo lego, że poprzedniego wieczo­
ra  komitet wykonawczy Kongresu wystoso­
wał notę do wicekróla, odrzucając stanów

MiitMimiminiiiiiiM

Ligi Muzułmańskiej w proponowanym 
dzie tymczasowym Indii.

rzą

mordowania 17 tys. Żydów. Drugi list Zobla 
zaw iera wyjaśnienie, źe miejscem postoju, w 
którym  dokonano w spomnianej zbrodni, byt 
Brześć Litewski.

W spom niane dwa listy noszą ślady cen­
zury wojskowej, co jest dowodem, te  „W ahr 
macht" nie  tylko wiedział o dokonywanych 
zbrodniach, ale brał w nich czynny udział.

M ateriały te, jako dowody, świadczące 
przeciwko zeznaniom gen. Jodła, zostały do­
datkowo przesłane do Norymberg!,

Bulgaria zabiega 
o Traclę

LONDYN (PAPJ. W  wywiadzie, udzie!** 
nym korespondentowi Reutera, bułgarski mi­
nister spraw z agT Śnieżnych Kuliszew podkr* 
ślił, że Bułgaria poniosła wiele ofiar w w al­
ce przeciwko faszyzmowi 1 hitleryzmowi. 
Kuliszefw stwierdził, iż rząd jego oczekuje 
ze strony wielkich mocarstw poparcia dla 
swych żądań, dotyczących zachodniej Tracji, 
mimo, źe Bułgaria jest dotychczas uważana 
za bvłe państwo nieprzyjacielskie,

lot do strotosfery
MOSKWA. — 13 czerwca odbył się w Mo 

skwie wzlot balonu substratosferycznegO 
„SSSR. WR-77" objętości 2.300 metrów Lu­
bieżnych. W edług wiadomości centralnego 
obserwatorium serologicznego, balon zmierza 
W kierunku wschodnim z szybkością ponad 
60 km. na godzinę; powinien on utrzymać 
się w powietrzu ponad 1 dobę.

*
Balony stratosferyczne przeznaczone są 

do lotów naukowych w t. zw, stratosferze, 
czyli warstwie silnie rozrzedzonego powie­
trza, znajdującej się nad atmosferą.
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Delegacja amerykańska proponuje
zniszczenie bomb atomowych

NOWY JORK (PAP). Na posie­
dzeniu komis) ONZ dó spraw er,er* 
gii atomowe) seel delegacji amzry-

Sprawa uchodźców i wysiedleńców
na posiedzeniu Rady Gospodarczo-Społecznej ORZ
LONDYN (PAP). Rada T^óspodai-Ćzo-Spo j ców, opracowanym w Londynie ... p « ez  

letzna org. Narodów Zjednoczonych ro zp o -; specjalną komisję. Osiągnięto porozumienie 
częła dyskusję ftad sprawo zdaniem co do powołania do życia organizacji, mię-
w sprawie uchodźców f wysiedleń- dzynarodowej dla rozwiązania zagadnienia 
■Beaaa— aBBWBłsMfn— taaamutautaiiiMMimaaaa uchodźców i wysiedleńców, przy czym nowa

organizacja ma być odpowiedzialna za lcrs 
wszystkich osób nie nadających Się do re­
patriacji. Następnie ustalono, jaskie katego­
rie osób nie będą zaliczone do grupy uchodź 
ców. Są to!

1) osoby, które po zakończeniu działań 
wojennych brały udział w organizacjach u* 
tworzonyoh w celu Usunięcia siłą rządu k ra ­
ju ich pcchó-dzefiia, albo innych rżądów, na­
leżących do Narodów Zjednoczonych;

2) osoby, które były członkami organiza­
cji terrorystycznych)

3) osoby, które stanęły na czele ruchu 
wrogiego wobec ich rządów;

4) osoby niemieckiego pochodzenia et­
nicznego;

5) przestępcy.

Ł a io ch  prasowy
na kolonie letnie RTPD

Tow. Teodor Piotrowski wpłaća na 
Kolonie Letnie R. T. P. D. 4.000 zł. 
i wzywa tow. Józefa Niemca, tow. Ja­
na Wójcika, ob. Stanisława W acho­
wiaka, ob. Jana Domańskiego i ob. 
Jana Fiszera.

Ob. Bolesław Gałęza wpłaca 2.000 
zł, na Kolonie Letnie R, T. P, D . i 
wzywa tow. Jana Zieleniewskiego, 
tow. Leonarda Lenka, ob. Stanisława 
Sebeckiego, ob. Juliana Bugajskiego, 
ob, Teofila Pszczółkowskiego i ob. 
Kaczochf.

Tow. Min. Kaczorowski wpłaca 
2.000 zł.

Tow, Wicemin. Petrusewicz 1.000
zł.

Tow. Wicemin. Żakowski 1.000 zł. 
Zamiast życzeń imieninowych Tow. 

Dziarnowskiemu Dyr, „Społem” skła­
da na RTPD zł. 300. Marian Adamski.

Polityka p. Mikołajczyka
potępiona przez część PSL-u

Czy tak ie  istniałyby dla nich szanse ra ­
tunku, w przybliżeniu bodaj podobne do 
szans, jakie posiadają cl nieliczni, na jbar­
dziej dziś „wojowniczy", „nieugięci" I aw an­
turniczy?

O co przede wszystkim chodzi?
Od dłuższego czasu pogłębia się i za­

ognia stan  walki wewnętrznej. Nad trzeź­
wością I rozsądkiem  nie rzadko bierze górę 
npór I nienawiść. Trzeba tem n zapobiec, i lo 
natychmiast, aby nniknąć grożącej katastro­
fy! która byłaby może na rękę różnym 
awanturnikom czy ludziom myślącym kate­
goriami obcymi a niepolskimi, ale która ró­
wnocześnie oznaczałaby nieszczęście dla P o­
laków I dla Polski.

Do najpilniejszych celów uależy likw ida­
cja wszelkich tymczasowości, a  co za tym 
Idzie ugruntow anie Stałości i  pewności w 
stosunkach wewnętrznych. Dobrą I zdrową 
atmosferę trzeba tworzyć, a nie czekać, aż 
nom Ją przyniesie jakiś cudotw órca czy po­
lityczny ryzykanL

Musimy wyciągnąć należytą nankę z do­
świadczeń przedwojennych i uprzytomnić 
■obie, że każda głośna czy cicha próba po­
rozumienia czy kompromisu z elementami 
prawicowymi prowadziłaby nieuchronnie 
do ciężkich przesileń I powikłań. Jedynie 
Masądnytn historycznie wnioskiem Jest ab-

(DOEONCZEME ZE STB. I-ej)

solutnc odcięcie się od wszelkiej reakcji,, 
od drobnom irszczańskiego koltuństwo, ud 
wszelkiego typu dorobkiewiczów, ludzi 
zgorzkniałych, przepełnionych żółcią, tęsk­
niących do m inionych czasów 1 form. Sło­
wem od tych, którzy ustawicznie, hałaśli­
wie i natrętn ie zapew niają, źe „są z nami", 
ale w duszy po starem u nic cierpią chłopa, 
nic rozum ieją jego spraw  i jego myśli, cze­
kają  tylko na moment, aby się odegrać I 
odgryźć, i pokazać, jak  „naród" rządzi.

Każda chwila jest droga. Każdy miesiąc 
I każdy rok przedstaw ia wielki skarb. Trze­
ba te możliwości wykorzystać dla ugrunto­
w ania potęgi narodu i państwa. Nie cze­
kać 1 nie przeszkadzać jedni drugim, ale — 
zgodnie budować.

Dlałegó, idąc po tej drodze, nie możemy 
się zgodzić z polityką prezesa PSL. Jest to 
w naszym głębokim przekonaniu polityka 
błędna, oparta  na przesłankach fałszywych, 
niellcząca się z rzeczywistością, staw iającą 
na w ątpliwej Wartości kartę, k tórą  można 
przegrać wszystko. Los chłopów, łos naro­
du i lOs państwa polskiego".

WŁASNE BŁĘDY
I wreszcie Benedykt Ktipski prze­

prowadza rozgraniczenie y ne­
gacją i opozycją stwierdzając, iż ofi­

cjalna polityka PSL jest właśnie tym 
pierwszym, dla kraju szkodliwym:

„W eźmy przykład: jeżeli Lrząd Bezpie­
czeństwa tu  i ówdzie postąpił niezgodnie 
z obowiązującymi przepisani!, czyli innymi 
słowy popełnił nadużycie, nie można prze- 
eicż na podstawie tego jednego faktu wy­
prowadzać wniosku, źe cały urząd tak po­
stępuje, jak nie można z tego tytułu zarzu­
tu stawiać całemu rządowi. Bo to jest wła­
śnie m etodą negacji: przyczepianie się do 
byłe głupstwa, do najdrobniejszego błędu i 
rozdm uchiwanie go do rozm iarów wielkie­
go przestępstwa.

Opozycja wskazuje błędy, Jeżeli są to błę­
dy stałe, ale krytykując te błędy wskazuje 
równocześnie środki zaradcze, a przez to po­
maga rządowi w  trudnej zawsze pracy rzą­
dzenia: uwagi krytyczne dyktow ane dobrem 
sprawy, a nie dążnością do u trudniania rzą 
dow! pracy, zm uszają rząd do zostanawlu- 
uia się, do poddaw ania kontroli tego, co ro 
bi, do popraw iani* błędów. Bo błędów nie 
ma tylko łam, gdzie się hic nie robi. Źle jest 
tylko wtedy, gdy się błędów własnych nie 
chce Widzieć 1 gdy się lekceważy głosy tych. j 
którzy na te błędy w dobrej wijrze służenia 
wspólnej sprawie wskazują. Bo to świadczy 
o uporze I zlej woli".

kaskiej Baruch wystąpił * propozy­
cją *fiiS2C2cnia już istniejący jh boirb  
atomowych i za p rzesta ła  dalszej 
ich fabrykacji co jego zd-nUtn da'o-, 
by się uskutecznić z chwilą pówsta* 
nia odpowiedniego systemu kbn roli 
» opracowań a ssnkcyj kt'ttych w s'o  
stsrrku do tych, którzy by naruszyli 
pottanowienis kontrolne Rząd S'a- 
nów Zjednoczonych byłby $ołów na 
takich wartfnkach zńtszc?Vi' <ę broń  
wait nrtą. ' *

‘Szef delegacji am eryk ańsk ą  w ez­
wał wielkie mocarstwa bv *r«zygno 
wały z prawa veto w dziedz nie ?a- 
rrądzsń ONZ dotyczących * n en ii a- 
Jomowej. Wysunął on również pro* 
jckt zorgtnizowania w ramrch ONZ 
nstytucji badań rad - ‘orno*

wą, wynosażonych w prawo kontroli 
dad e?łą produkcją.

Pro:ekt Barucha zmierza do tego, 
by prawo veto jednego z wM kich  
mocarstw w Radzie B iznirczens'w n  
nie modło paraliżować akcli karnsj 
Ns rodów Jednoczonych przeciwko 
krajowi. k4órvby zam trzsł pogwał­
cić postanowienia dotyczące energii

^ tom ow ej. 
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Rak będzie uleczalny!
Epokowy wynalazek uczonych radzieckich
MOSKWA (PAP). Dwóch uczo­

nych radzieckich, prof. M na Kluje- 
wa i prof. R oskii, po długoletnich 
badaniach wynaleźli preparat naz­
wany przez ńich inicjthm i ich naz- 
w sk „KR", który rozpuszcza nowo­
twór raka, nie naruszajac zdrowej 
tkanki organizmu. Nowotwór rozpa­
da się na drobne fragmenty i ustępu­
je miejsca świeżej tk?nce łącznej. O 
eksperymentach swoich, przeprowa- 
zanych nad 13 tysiącami zwierząt, 
prot. Rosk-n złożył sprawozdanie na

Nowy obóz
dla repatriantów
BERLIN (PAP). W  Lubece otw arty został 

staraniem  UNRRA nowy obóz trańzylowy 
dla Polaków, pow racających drogą morską 
do kraju . Nowy obóz, czwarty z kolei, u 
rządzony specjalnie dla repatrianlów  ze słre 
fy brytyjskiej, obliczony jest na pomieszcze­
nie 5.500 osób. W edług przewidywań przez 
port w Lubece będzie przepływać tygodnie 
wo około 10 tysięcy uchodźców, pow racają 
cych drogą morską do Polski.

BERLIN (PAPj. Z polecenia alianckich 
władz wojskowych do obrotu pocztowego z 
zagranicą został dopuszczony obecnie język 
polski. Korespondencja z Niemiec może być 
więc wysyłana za granicę w językach an 
glelsklm, rosyjskim, francuskim , polskim i 
niemieckim.

— Pierwsza grupa repatriantów  z Pale­
styny wyruszyła w dniu 13 czerwca z Tel 
Avivu via Bejrut i Ankara do Polski. Repa­
trianci zamieścili w „Biuletynie Wolne) Pol­
ski" list, w którym dziękują delegatom rzą­
du za zorganizowanie repatriacji.

posiedzeniu prezydium Radzieckiej 
Akademii Nauk Lekarskich.

W kilku wierszach
— Jak  donosi prasa czeska, w najbliż­

szym czasie ma przybyć do uzdrowiska M a­
riańska Laztie w Czechosłowacji b. premier 
Anglii W. Churchill.

— Komisja mandatowa francuskiego Zgro 
madzeflia Konstytucyjnego zaleciła 17 gło­
sami przeciwko 7, przy 7. wstrzymujących 
się, unieważnienie m andatu Reynaud, b pre­
miera Francji w r. 1940.

— Prezydent republiki czechosłowackiej 
przesłał na ręce premiera rządu pismo, zwo­
łujące nowy parlam ent na pierwsze posiedź* 
nie plenarne na dzień 18 btn.

— W Prądzie odbyła się wspólna konfe­
rencja Związku Nauczycielstwa Czeskiego z 
delegatami Związku Nauczycielstwa Polskie­
go. Po wygłoszeniu referatów  uzgodnione zo­
stały  formy ścisłej wzajemnej współpracy 
nauczycielstwa czeskiego z nauczycielstwem 
polak tm.

— Premier Albanii gen, Hodża wystoso­
wał pismo do rady ministrów spraw zagra­
nicznych w Paryżu, w którym stwierdzono, 
źe umowa londyńska pozostawiła pod rzą­
dami Grecji ziemie albańskie, zamieszkałe 
przez 30 tysięcy Albańczyków Wbrew p ra­
wu międzynarodowemu i wszelkim zasadom 
humanitarnym rząd grecki prowadzi polity­
kę eksterm inacyjną wobec mniejszości albań 
skiej.

— Prem ier węgierski Najpy ujaw nił, źc 
głównym celem jego wizyty w Stanach Zje­
dnoczonych jest chęć uzyskania poparcia 
Stanów Zjednoczonych dla stanowiska W ę­
gier w sprawie Siedmiogrodu.

— Agencja Reutera donosi z Bueno* 
Aires, że rozruchy, jakie wybuchły w stolicy 
Boliwii, La Paa, Zostały stłumiona.

— Norweski minister finansów, przedkła­
dając parlamentowi budżet na rok 1946 
(twierdził, że rząd opracowuj* ustawę, któ­
ra umożliwi prz*|ście aa własność pańatwa 
akcji banków norweskich.



H I S T O R I A  U C Z Y  H A S
dlaczego trzeba glosow ać trzy razy  „TAK"

Społeczeństwo polskie, •  szczegół-1 skazywani na banicję, głód, cierpie­
nie masy robotnicze, chłopskie i inter I nia i pon ewierkę.
Hrfencii pracującej pójdą dnia 30 czer 
wca t. b. z kartką — TRZY RAZY 
TAK—do lokalów wyborczych, aby 
w bezpośrednim wypowiedzeniu się 
dać wyraz swo m dążeniom i pragnie 
niom utrzymania rewolucyjnych zdo­
byczy politycznych, gospodarczych, 
oraz powziąć decyzję w sprawach u- 
strojowych odrodzonego Kraju,

PYTANIA
A oto pytania, na które dajemy 30 

czerwoa odpowiedź TAK!
I. Ciy jesteś za (niesieniem Senatu?
}. C*y chcesz utrwalenia w przyszłej Kon­

stytucji ustroju gospodarczego, wpro­
wadzonego przez reformę rolną i unaro­
dowienie podstawowych gałęzi gospo­
darki krajowej T

I. Czy ehcesi utrwalenia zachodnich gra­
nic Państwa Polskiego na Bałtyku, 
Odrze i Nysie Łużyckiej?

Zdawaćby $ ę mogło, źe m  tak pro 
ale i jasne pytania, nie znajdzie się 
nikt, kto by nie docenił odpowiedzi 
„TAK”.

A jednak są i tacy. którzy nawo­
łują do głosowania oa p erwsze pyta­
nie „ n ie "  a inni starają się drogą sze­
ptanej propagandy przekonywać, że 
odpowiedź na dalsze dwa pytania 
tak, to ,.utrwalenie się rządów komu­
nistycznych" w Polsce, to „zalegali- 
zowan e bezprawia", to „kołchozy", 
a  nawet zgoda na „17— 18 republikę 
sowiecką".

Aby zrozumieć bezsensowność wro 
giej propagandy reakcyjnej i znacze­
nie postawionych pytać, należy się­
gnąć do historii walki, polskich mas 
pracujących o Niepodległość i Socja­
lizm, o prawa polityczne. gospodar­
cze i kulturalne, toczonej z zaborca* 
ipi. z fabrykantami, obszarnikom i 
bankierami na przestrzeni kilku dzie­
siątków lat w trzech zaborach i w 
Wolnej Polsce w latach 1918 — 1939.
PRZED PIĘĆDZIESIĘCIU CZTERE­

MA LATY
Zobaczymy, że pytania, na która 

mamy odpowiedz eć, są tylko reali

LISTOPAD 1918-go ROKU

„Natychmiast rozpocznie się odbudowa 
i rozbudowa instytucyj Ubezpieczeń Spo­
łecznych na wypaddk choroby, inwalidz­
twa, bezrobocia oraz ubezpieczenia na sta­
rość. Instytucje Ubezpieczeń Społecznych

Dla demokratycznego społeczeń­
stwa polsk ego nie ma wąpliwości,
iż Senat — był u nas — i pozostałby 
ostoją sił reakcyjnych, elementów!

W roku 1918 aa gruzach trzzch | ^ !  “ cofanych konserwatywnych, ha
K Ir Ano A O r  * I r  i n < nrt 4 łi . I -------------  - -   r. 7 ̂  /V Kwamiwzaborów Rosji carskiej, Niemiec i Au 

strii powstaje do życLa wolna Fo ska. 
Na czele państwa stają demok-a:ycz 
ni przedstawić *le społeczeństwa z
{trzywódcą klasy robotniczej tow.
gnącym Daszyńskim ua czele.

Rząd ten, pomny ciężkich walk i 
eflar poniesionych orzez masy pra­
cujące, wydaje manifest w dniu 7 XI 
1918 r., w którym czytamy:

1. „Ludu Polski, Polski Chłopic i Robot­
niku! Jeżeli chcesz zająć należne d  
miejsce w rodzinie wolnych narodów, 
jeżeli chcesz sam być gospodarzem aa 
swojej własnej ziemi, to musisz w swo­
je własne ręce ojąć władzę w Polsce, 
musisz sam budować gmach niepodle­
głej i zjednoczonej Ludowej Rzeczy­
pospolitej.

2. „Państwo Polskie, obejmujące sobą 
wszystkie ziemie, zamieszkałe przez 
ład polski, z własnym wybrzeżem mor­
skim, stanowić ma po wszystkie cza­
sy Polską Republikę Ludową, której 
pierwszego prezydenta obierze Sejm 
Ustawodawczy".

3. „Na Sejm Ustawodawczy wnosimy pro­
jekty następujących reform społecz­
nych:

a) przymusowe wywłaszczenie i zniesienie 
wielkiej i średniej własności ziemskiej 
i oddanie jej w ręce ludu pracującego 
pod kontrolą państwową.

b) upaństwowienie kopalń, salin, przemy­
słu naftowego, dróg komunikacyjnych, 
ora* innych działów przemysłu, gdzie 
się to da odrazu uczynić.

e) odział robotników w administracji 
tych zakładów przemysłowych, które 
nie zostaną odraru upaństwowione.

d) prawo o ochronie pracy 1 ubezpiecze­
niu od beorobocia, chorób i na starość.

e) konfiskaty kapitałów, powstałych w 
eaasie wojny te  rbrodntatej spekulacji 
artykułami pierwszej potrzeby i de- 
etaw do wojska!

f) wprowadzenie powszechnego, obowiąz­
kowego i bezpłatnego świeckiego na­
uczania szkolnego.

.Ludo Polaki! Te reformy polityczne,
które pragniemy w życie wcielić, tą  naj­
niezbędniejsze. Bez urzeczywistnienia ich
Polska nigdy nie dźwignie eię z dzisiejszej 
nędzy, bezwładu i upokorzenia."
Rząd Lubelski miał krótkotrwały

zaeją starych haseł i u k oron ow an iem  ży w o t;  reakcja n o lsk a  szybko zorien - 
ciężko staczanych walk polskiej de*, towała się, że Piłsudsk', który przy* 
mokracji, klasy robotniczej, chłopów był 11-go lUtopada do Warszawy z 
ł inteligencji pracującej.

Zrozumiemy, te  mamy tylko za* 
tw erdzić pewną część zrealizowane­
go programu socjalistycznego I demo , , .
kratycznego, zakreślonego uchwała-1 skiego; nie podobał s'ę r 
mi i manifestem! Zjazdu Paryskiego raezn^sfcj. który był m 
P. P, S. z 1892 roku, Rr^dtt Ludowe- *
go 1918 roku i P. K. W. N.

Program nasz możemy zrealizować

mekratycznogo". ’ mującym reformy społeczno, bronią-
.,Jednym z najpilniejszych zadin P o l-! cym swoich interesów i  przywilejów, 

skiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego! Byliśmy tego świadkami na prze*  
będzie na terenach oswobodzonych odbu-j s*rzeni lat 1922 — 1939, widzieliśmy 
dowa szkolnictwa i zapewnienie bezpłatne­
go nauczania na wszystkich szczeblach.
Przymus powszechnego nauczania będzie

jak Senat hamował wszelkie próby 
postępu demokratyzacji życia, zwła­
szcza w latach do 1930 roku, później 
robił to jeszcz: lepiej Sejm sanacyj*

ściśle przestrzegany
Przeprowadzono za tym reformę 

rolną, zaspakajając odwieczny głód n7- . . .
chłopa do ziemi, na której pracował Ale 1 tut*] me g lo ssy  mc nowe- 
i wymierzono sprawiedliwość dziejo- #>* przeciwko Senatów. wypowia- 
wą obszarnikom, którzy w .n eludzki I dałl  cała lewica demokratyczna 
sposób wyzyskiwali bezbronnych Sc)m!3 ł całe demokratyczne spo-
chłopów na przestrzeni wieków.

Drugim wiekopomnym dziełem, by­
ła ustawa z dn a 3.1. 1946 r. o prze­
jęciu na własność państwa, podsta­
wowych gałęzi gospodarki narodo­
wej.

Zrealizowano program Zjazdu Pa­
ryskiego z r. 1892, który głosił „uspo­
łecznienie ziemi, gałęzi produkcji i  
środków komunikacyjnych".

Zrealizowano Manifest Rządu Lu­
belskiego z dnia 7.XI. 1918 r„ zapo- 
wiedzany w trzecim ustępie wyżej 
cytowanych wyjątków.

Przeciwko tym dwóm wielk;m re ­
formom będą głosować tylko obszar­
nicy, fabrykanci, bankierzy i ich słu­
gusy.

Walcząca demokracja przez 54 la­
ta, robotnicy, chłopi i inteligencja 
postępowa dnia 30 czerwca odpowie 
na to pytanie T A K !

SPRAWA SENATU
Pozostaje do omówienia sprawa 

Senatu, utrzymania go, czy zniesie­
nia?

łeczeristwo na tysiącach zgromadzeń 
w roku 1919. 1920 i 1921.

Nieodżałowanej pamięci tow. tow. 
Niedzlałkowsk i Czapiński dawali 
wyraz^stanowisku PPS przy uchwa­
laniu konstytucji z roku 1921 wielo­
krotnie w Komisji i Sejmie. Tow. Nie 
działkowski- w świetnie napisanej 
książce „Demokracja Parlamentarna 
w Polsce" tak charakteryzuje zagad­
nienie „Jedna, czy dwie Izby"?

„Spór o to esy parlament ma być zło­
żony z jednej tytko łzby, z izby poselskiej 
(Sejm), ery też * dwóch izb (Sejuto i Se­
natu), datuje 8i? od bardzo dawna.

Jedffloizfcowość była od wielu dziesiąt­
ków lat postulatem tniestctańekiej demo­
kracji radykalnej, postulatem wysuwanym 
przeciwko sferom zachowawcaym i umiar­
kowanie liberalnym. Ruch socjalistyczny 
przejął to hasło z rąk  radykalizmu mie­
szczańskiego. By ocenić znaczenie i war­
tość hasła, trzeba odwołać aię o pomoc do 
histerii.

Źródło niechęci obora demokratyczne­
go do t. zw. systemu dwuizbowego tkwi 
w fakcie, ie  „Izby Wyższe" powstały w 
wielu krajach, jako stanowa reprezentacja 
arystokracji świeckiej i duchownej, prze­
twarzając się w biegu dziejów aa repre*

Przęg!a±Bm§y
Magdeburgz, nie chce Polski Ludo­
wej; wielka firransjera, fabrykanci, 
obszarnicy uruchomili wszystkie sprę 
tyny dla u trącena rządu Daszyń-

im także Mo- 
męźem zaufa­

nia' Piłsudskiego. Przyszedł rząd Pa­
derewskiego. a z nim odżyły wszyst­
kie nadzieje reakcj: i rozpoczęła się 
dalsza walka z klasą robotniczą.

u-
* j —. " oaisza walka z kiasą robotnic

dzięki w ic lk .m u  procesowi dziejowe , ChocU4 fJąd detnoImcji po!skkj u.
mu, jakiego jesteśmy świadkami n a , gtąpJl chociaź odszcdl tow T racy  
całym świeci^ który odbvwa się : Daszyński, w m**ach de^okratycz- 
naszych oczach, którego rrdnak jesz->nych poxost#ł Manifest Rządu Lu­
cre  dzisiaj »sleżycie n e docenramy. beIskj,?g0 kt6 gta, gIę dalszym

O cóż to walczyły masy demokra­
tyczne. robotnicze, chłopskie i inteli­
gencji?

bodźcem do walki z reakcją o po­
wyższe postulaty.

Pozostały wskazania za kłóre —-
Odpowiedź na to daje nam Zjazd w walce z reakcją — ginęli działa* 

Parvski, który odbył się ood prze-! cze demokratyczni, robotnicy i chło- 
wodnetwem zasłużonego wodr? poi- j pi od kul już polskich żołnierzy i pol­
skiej klasy robotniczej tow. Bolesła- skich pol cjantów,
wa L manowskiego w r. 1892—a za* 
tym pięćdziesiąt cztery tata temu, —* 
w uchwalonym orogramie wyrażfjąc 
cas‘ępujący pogląd:

„Polskie Stror.tctwo Socjalistyczne, ja- 
'-o atrormiotwo ma* pracujących, wyatę- 

ij# przeciwko waTeUcitn rządom klaeo- 
-vym, wldsi jaeno, jak w 
dzlsieie«ej aery&owuj# aię gmach fioapo 
dark i społecznej, opierającej aię na uspo­
łecznieniu wszystkich narzędzi S środków 
pracy oraz społecznej organizacji wytwa­
rzania, co jest konieczną konsekwencją 
dzisiejszego rozwoje aił wytwórczych. Ca- 
łokestah tych warunków apołecznych wy­
radza walkę klasową w lonła naszego spo­
łeczeństwa. Walcząc x uciskiem ekono­
micznym proletariat zdobywa rwą świado­
mość klar ową i występuję na arenę walki 
jut nie tylko w imię swych codziennych 
interesów klasowych, ale w imię ogólnych
potrzeb Krajtt. wymagających zupełnego
przeobrażenia stosunków społecznych."
Wreszcie Zjrzd zapowiada, że 

walczyć będzie o:
I Prawa polityczne ł ekonomiczne.

II Stopniowe usroł?cenienie ziemi, natrę 
dzi produkcji i środków komunikaeyj 

oych.
pięćdz'esJąt człery l*t® temu za 

pow edziano w Ikę o ri-slrecję, w u- 
spolecznien'u ziem nerzędzi pro­
dukcji i Środków komuiikacyjaych, 
o pr:w a polityczne i ekonomiczne.

W a’ka ta trwała nieprzerwanie 
demokracja polska ponosiła olbrzy 
mie ofiary, za walkę tę najlepsi Pola­
cy i przywódcy klasy robotniczej za­
wiśli na szubienicach, szli ®a zesła­
nie w tajgi Sybiru, zapełniali w ęzie- 
nia wszystkich trzech zaborców, a  
wreszcie i we własnym niepodległym 
kraju zasadzeni byli na lata więzie- 
nia, zsyłani do BertXV. Brześcia <

m a n if e s t  p . k . w . n .
I trzeba było aż takiego kalekliz- 

mu, potwornej w-»uy. olbrzymich 
ofizr narodu polskiego, wymordowa- 
nych milionów obywa'eli, straszne­
go zniszczę,nia Kraju naszego, ?by

rzeczywistość pozbyć się aaracj: i ujarzmić polską 
tfmn/* (10*00 r e ą k c ję  j aJjy mdc 2reen20wać pto-

gram Żiazdu Paryskiego i M»mfest 
Rządu Lubelskiego.

Na wyzwolonej ziemi polskiej po 
przepędzeniu okupanta httlerowske- 
go, powstaje PKWN, który wydaje 
Manifest Lipcowy, w którym zapo­
wiada co następuje:

„Polski Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego przystępując do odbudowy państwo­
wości polskiej, deklaruje uroczyście 
przywróceni* wszystkich swobód demo-

WARSZAWA I BERLIN.
W artykułu wstępnym „Nowej E- 

poki” pod powyższym tytułem czy­
tamy:

Choć Berlin jako odwieczny zły dneh 
dalejów, padł ponurym cleniem na iyeie 
Europy, to jednak w tej chwili chodzi nam 
o sio spoczywające gdzieindziej. Znajduje 
ono zdumiewający wyraz w pomocy, jaką 
nasi sojusznicy niosę w odbudowie Berli­
na. Nie dość śe wyposażają Niemców w 
najnowocześniejszy sprzęt teeLnlezny w 
postaci potężnych masz; nowych taranów 
do burzenia spalonych domów oraz nic 
mniej potężnych dźwigów do uprzątania 
gruzów; nie doAć, że oddają brriińczykom 
dla szybkiego oczyszczenia zburzonych 
dzielnic dziesiątki tysięcy samochodów, ale 
nadto starają się tę materialną odsiecz 
otoezyć u siebie przyjaznym dla teutonów 
klimatem moralnym.
Teorię dobrych Niemców przenieśli brytyj­
scy gcrmanofile nie tylko na łamy nsiuż- 
nej prasy, ale i na taśmy filmów, obrazu­
jących niedolę tak srodze przez los do­
tkniętego narodu Hitlera, Himmlera i Go­
ebbelsa. Dość powiedzieć dla zobrazowa­
nia skntków tego wzniosłego misjonar- 
stwa prsectwpolsklego, źe kinoteatry w 
Londynie, wyświetlające gehennę niemiec­
ką mrożącą krew w żytach, są tygodnia­
mi wypełniane po brzegi, zaś mniej wstrzą 
sająea, bo polska wystawa w Londynie 
pod tytnlem „Warszawa oskarża** zdu­
miewała obecnością nielicznych zabłąka­
nych widzów.

JEDNOŚĆ LUDOWA
Przed kilku tygodniami sygnalizo­

waliśmy ukazanie się sie nowego ty­
godnika p. t. ,,Jediaość Ludowa" —

zentseję klasową wielkiej własności ziem* 
akiej przede wszystkim. Te właśnie „oka­
zy" sił wyższych wytworzyły im w szero­
kich kołach opinię instytucji anty-demo- 
kratycznych.*'
W dniu uchwaleni* Konstytucji, tj. 

17.IIL 1921 roku ZPPS złożył w Sej­
mie deklarację następującej trcścit 

„W pierwszych miesiącach istnienia 
Seinni Ustawodawczego złożyliśmy do la­
ski marszałkowskiej projekt Ustawy Kon­
stytucyjnej. Zmierzał on do utrwalenia 
niepodległości Rzeczypospolitej, zapewniał 
jej obywatelom wszelkie swobody poli­
tyczne, gruntował w Polsce demokrację 
prawdziwą, wprowadzał Kraj na drogę 
Socjalistycznych reform społecznych.

„Walczyliśmy prze* dw a lata o Kon­
stytucję na takich zasadach opartą. Nie 
wszystkie nasze wysiłki zostały uwieńczo­
ne powodzeniem. Większość sejmowa, 
uchwalając Senat, otworzyła sztuczną prz* 
szkodę dla dalezyoh postępów demokra­
cji, odrzuciła bezpośrednie głosowanie lu* 
dowe i prawo inicjatywy ludowej, odrzu­
ciła Izbę Pracy j żądanie, by konstytucja 
zagwarantowała szereg postulatów robot­
niczych w dziedzinie wolności strajków  
i prawnej ochrony pracy; ttrocmictwa pra­
wicy przeforsowały uprzywilejowane sta­
nowisko kleru w państwie, nie przejęły 
postulatu autonomii terytorialnej, ani też 
czynnika rpołeozao-robotniczego w orga­
nizacji własności, niedostatecznie często 
zahamowały samowolę biurokracji i władz 
policyjnych. Nie możemy w tedy brać na 
siebie odpowiedzialności za powyższa 
ustępy Ustawy Konstytucyjnej i nie może­
my oddać z* całością konstytucji ewych 
głosów."
PPS nie oddaU swoich głosów zz 

Scnińtem i Konstytucją i zapowie­
działa dalszą walkę, o czym pisze 
dalej w swojej ks ążce tow. Niedział­
kowski w ten sposób:

„Będziemy prowadzili walkę nieustan­
ną o nieuwzględnienie w tym Sejmie po­
stulaty, O referendum ludowe, o Izby Pra­
cy i uspołecznienie własności, o oddzie­
lenie kościoła od Państwa, o świecką szko­
łę. W urzeczywistnieniu demokracji zu­
pełnej widzimy drogę najwygodniejszą de 
nowego ustroju zpołeoznego, do socjaliz­
mu.

—„pisma niezależnego poświęconego 
zagadnieniom wsi". Obawy że będzie 
to wydawnictwo jednorazowe, oka­
zały się niesłuszne. Tygodnik ukazu­
je się w Krakowie regularnie. Poni­
żej przytaczamy proste i naiwne, 
lecz zawierające w ele prawdy słowa 
jednego z czytelników „Jedności 
Ludowej”.

Po prostu rewelacją Jest — niestety! — 
nucenie dziś jakże prostych haseł sztan­
darowych: „trzeba się nauczyć I trzeba
praktykować zasadę, żeby Polak Polakowi 
Ulotnie był bratem** — „odpuszczać winy 
swoim w Polsce winowajcom** — „uczyń­
my człowieka dobrym**. Tekle słowa, w 
chwili, gdy są oue istotnie głęboko po­
trzebne, słyszy się za raadko, a nigdy dość 
leb powtarzać.

Nie ma dziś w Polsce problemów, któ­
rych Istnienie powodowałoby konieczność 
rozpętywania jakiejkolwiek nienawiści. 
Wszystkie sprawy sporne, a Jest leb du­
żo (i to jest właśnie rzecz normalna!) da­
dzą się załatwić w normalnej atmosferze 
gry sil politycznych, przy zaehowanlu peł­
nego poszanowania dla przeciwnika.

Nikt dotąd szezeroe nie akcentuje aksjo­
matu, że przeciwnik polityczny, to nieko­
niecznie zaraz łobuz, bandyta, sprzedaw­
czyk, czy (w najlepszym razie) osioL Prze­
ciwnie: wykrzykniki o „wypaleniu żela­
zem**, o „generalnej rozprawie**, o „obszar 
nlczo - szabrownlczej reakcji**, czy „bol­
szewikach i żydokomunie** nagromadziły 
w społeczeństwie tyle nienawiści Polaków 
do Polaków, ie  drastyczniej nie wyrażano 
jej nawet wobec okupanta niemieckiego.

Czy to nie straszne? Poiak traktuje Po­
laka gorzej, niż kilka lat temu wstecz — 
niemieckiego żandarma. Tak Jednak jest.

1600 por obuwia dziennie
produkować będzie fabryka w Oleśnicy

Naj wiotszym óbielctem przemysłowym
bniycruvch. ró w n ie j vrazystkkh obywa-! w Oleśnicy jest obeente P sń sW ą  Fa- 
tell fraz różnicy ru r. wyzwni* f n s r o d e - O b a r w u ,  uateaąca Zoeanoczmia 
wości, wolności organizacyj politycznych P^esnysłu S tó risaego  w Wsłwisyehu. 
zawodowych, prasy, sumienia Pemokra- j N.esncy, oefająic się adewasjowsli bu- 
tyczn* swobody nie mogą jednak służyć, dynki fabryczne, * m a fy n y  y w  ei’i  W 
wrogom demokraci!. i Sruin^u ub. refcu P ^ y ł a  do Ole.sn cy

„Aby przyryteszyć edWowe Kraju | Trupa fachowców * *s«teykl 
f zaspokoić cżfwinozmy p«ł chlwpr -ra ooi-
skfego do ziemi, Polski Komitet Wyzwo- 
)«-*ia Narodowego przystąpi natychmiast 
do urzeczywistnienia os terenach wyrwo- 
Jr iych szerokiej ra'army rolnej “

„Polski Komitet Wyzwolenia Narodo

d»
oteuwia „Ba­

ts" w CbrlmAcu i przys'ąp;la d i  remontu 
urząd eń fabrycznych. Na?tępnie po sfcom 
pV owan’u brateylącycih ms.-^yn i uruohe- 
nrieniu wte.-r^ej elcicUrwni oraz warszta­
tów rrwvhsnisznyoh i sto’rit k 'fh , w k w e t-  
niu b. r. jedon odilRisł fabryki o na-pę- 

pofftił produkcję 500

W ydajną i ofiarną pracą prsycrynill się 
do uruchomienia fabryki robotnicy -  pio­
nierzy: ob. ob. Wełna, Mach, Malinowski 
i Wojciechowek!

Fabryka zatrudnia na raz-e 268 pra- 
cewników, w  tym 20 proc. lachnwoów,
pod ok ern których adke-ł! się nowy nary­
bek, rekrutujący tię z rsęutrisntów  I z>?e- 
mobilizcwsnyrh i ' i  erzy Roto nicy ia- 
mte-zkują 5 od ementowsnych biotów  fa- 
brynanych.

Do końca b. r. uruchom'ony zostań e 
w fabryce nowoczesny warsztat technicz­
ny, dzięki klórenrii prodfjfccja fabryk:

» :go stawia przed sobą jako bęzpośredn.e , dzie ^  i"dziecinnego dzień wzrośnie do 1.600 par obuwia dziennie,
zadanie natychmiastową poprawę bytu «**- P»r oouwia 00. ™ . ^  : m
-okich rzesz narodu". ___

w mocnego tego słowa 
m tą da kraju odbudowa

Przeciwko Senatowi występowali 
zgodnie w Sejmie przedstawiciele ca­
łej detnokraci»: Polska Partia Socja* 
listycna, Polskie Stronn-ctwo Ludo* 
we, „Wyzwolenie" i Stronnictwo 
Chłopskie, stanęły w swoim współ* 
nym projekcie konstytucyjnym na 
gruncie zasady parlamentu jedno­
izbowego. t.j. tylko Sejmu.

Dziwnie brzm ą dzisiaj wzywania 
PSL do głosowania na pierwsze py­
tanie „nie", jeśli się zważy, ie  wy- 
oowiedzi przywódców tej miary co 
Witos, Stolarski i Bagiński w okre­
sie walk o Senat były inne. Oto co 
mówił Witos:

„Polska będzi* wtedy potężną, gdy §ię 
oprze na masach ludowych". „Dlatego w 
naszych pracach konstytucyjnych budować 
będziemy Państwo Polskie, jako Rzeczpo­
spolitą Ludową, a wybieralnym prezyden­
tem na czele, z Sejmem jednoizbowym, ja­
ko dzierżycielem suwerenności i ludo* 
władztwa, wybranych na podrlawie pow­
szechnego, równego, bezpośredniego, ta j­
nego i proporcjonalnego prawa głosowa* 
nla".
Poseł Stolarski z ..Wyzwolenia" 

powiedział w tym samym dniu w Sej­
mie:

„Pof-slta Rzeczpospolita Ludowa * pre­
zydentem na czele mieć będzie Sejm jed­
noizbowy, jako źródło władzv i prawa .
A K. Bagińsk: także z „Wyzwole­

nia" jeszcze dobitniej określił swoje 
stanowisko, mówiąc:

„Będziemy się jak najmocniej przeciw­
stawiać narzuceniu w Po)*c* Senatu, czy 
to w postaci Izby panów a wLriliataml — 
biskupami aa ciał*, cny to w złagodzonej 
postaci straży praw, lub Senatu z pow­
szechnych wyborów".
Takie głosy padały przeciwko Sa* 

natowi w latach 1919—1920 i_ 1921.
W obozie PSL dz siaj mówi się ina­

czej. Ale demokracja walcząca zda­
nia nie zmieniła, masy pracujące 
miast i wsi wykonają testament 
swych przywódców i dlatego, że chcą 
Polski potężnej i demokratycznej bę­
dą głosować na pierwsze pytań e 
„TAK** za zniesieniem Senatu.

Trzecie pytanie jest tak oczywiste, 
że nie wymaga omawiania; przeciw­
ko temu pytaniu głosować może tyl­
ko szalen ec. albo ci, którzy stawia­
ją ni wypowiedzi Churchilla i na na* 
dz'e!ę -'-szcze jednej wojny, k'ór3 dla 
Polski byłaby os‘a'ecz-ią zagładą. 
Ufrwrle.rię zachodnich gr-nic Pen­
s 'wa Polskiego na Bałtyku, Odrze i 
Nysie f ućyck ej, to przywrócę ie 

j zkm Polsce zzgr bionych prz z 
Niemców, to zwiększenie bezpie­
czeństwa Polski, to zdobycie nowych 
zhsobów surowcowych i urządzeń 
przemysłowych, to prze^cie z kraju 
rolniczego na przemysłowo-roln czy, 
to zwiększenie naszego wybrzeża 
morskiego.

I dlatego głosujemy na to pytanie 
takie TAK!

JO Z E F  B ELU C H  -  B E L O Ń S K l
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i MARGINESIE Po zniesieniu świadczeń rzeczowych
Wywiad z Prezesem CUP t o w .  Czesławem Bobrowskim

Am erykańskie tygodniki i miesięczniki 
ilustrowane, t. zw. „magazyny”, wypełnio­
ne są częstokroć w  50’/« ogłoszeniami. W 
tcielu wypadkach firm y przemysłowe 
mieszczające ogłoszenia decydują jedno­
cześnie o treści wydawnictwa.

Obecnie cywilizowana Am eryka posu­
nęła się o krok naprzód. Jak donosi popu 
la m y  tygodnik „The New Yorker”, poczy­
nając od września rb., ukazywać się 
dzie now y „magazyn”, zawierający tylko  
t  jedynie ogłoszenia, j ł e w  Yorker” dodaje 
ironiczne: ,M agazyn ten' nareszcie pozbył 
się ośmieszającego nacisku, kosztownego 
małpowania l niepokojących opinii arty­
stów , pisarzy i  redaktorów”.

Najzabawniejsze jest to, te  nowe w y ­
dawnictwo ma się nazywać ,A m erican  
Culture". Swoista kultura!.„

•
W jednym  z  ostatnich numerów lewi­

cowego tygodnika politycznego „Tribune" 
zwróciło moją uwagę wielkie, prawie 
całostronicowe ogłoszenie firmy .Jm- 
perial Chemical Industries", czyli Imperial 
nego Przemysłu Chemicznego, zawierające 
sprawozdanie z dorocznego zebrania tej 
spółki akcyjnej. Prezes spółki, lord Mc 
Gowau, zapowiada wielki rozwój działal­
ności firm y, ekspansję na szereg nowych 
rynków  i obszerny program rozbudowy 
kapitałów firm y w  wysokości 40 milionów  
funtów  angielskich na okres najbliższych 
8 lat.

Ogłoszenie im p e r ia l Chemical Indu­
stries" (w  skrócie I.C.I.) zdziwiło widocz­
nie także redaktorów „Tribune", którzy 
uznali za wskazane zamieścić w  tym  sa­
mym numerze pisma notatkę o nacjona­
lizacji l. C. I.

Dowiadujemy się, te  przed wojną ten 
Wielki angielski koncern chemiczny ra­
zem  z niemiecką firm ą ,J. G. Farbenin- 
dustrie” i * francuską JDu Pont de Ne­
mours”, stanowiły jeden światowy kartel 
chemiczny. „Wiemy coś niecoś — pisze 
„Tribune“ — o zgubnych wpływach tych  
pryw atnych karteli w  dziedzinie gospcdar- 
czej i  politycznej w  okresie ubiegłych 50 
lat, i  m am y  obecnie władzę w  Anglii, 
ję  li tylko chcemy z  niej skorzystać, — 
aby położyć kres naszemu udziałowi w  tej 
tajnej Międzynarodówce".

W  dalszym ciągu autor notatki stwier­
dza, ie  mało jest monopoli przemysło­
w ych tak bardzo dojrzałych do wywłasz­
czenia, jak  Jm p eria l Chemical Indu­
stries", ł  domaga się od rządu P artii Pra­
cy nacjonalizacji tego ,zyskow nego, lecz 
polltyczrte niebezpiecznego" monopolu.

Współwłaściciele I .C .I ., którzy zapłacili 
grube pieniądze za ogłoszenie na str. 19 

■czasopisma, nie będę zachwyceni notatką 
redakcyjną na str. 5 tegoż pisma. W  ka­
pitalistycznych „magazynach” A m eryki ta­
fcie niespodzianki są wykluczone.

Fonetyczna pisownia*
W ostatnim numerze tygodnika J ło w a  

Epoka” znajdujem y oryginalną próbę re- j Zycie
form y pclskiej plsoumi, a mianowicie za- -------
stosowanie tak zwanej pisowni fonetycznej 
to odniesieniu do nazw  i nazwisk cudzo­
ziemskich.

Tak np. znany angielski polityk, lord 
Cecil, nazwany jest lordem Sesilem, w y­
dawcy amerykańscy — Hearst i  Mc Cor- 
m ick — Chierstem  i Ma komikiem, agencja 
Reuter  — Rejterem, United Press — Ju -  
najted Press, gazeta ,Jłtw s Chronicie“  —

,Jiius Kronlkli" itd.
Jest to poważna zmiana pisotoni pol­

skiej. Dlaczego jednak wydawcy .Jłow ej 
Epoki" nie wystąpili publicznie z projek­
tem  tak doniosłej zm iany, a zachowali go 
dla siebie? Dlaczego nie piszą konsekwent 
nie Czerczill, Bido itd.? Oczekujemy w y­
jaśnień.

G.

Szwajcaria zaprasza
polskich lekarzy

(SAP) Rząd szwajcarski nadeshł 
do Polsk: zaproszenie dla dwu leka­
rzy —  na pobyt w słynnej miejscowo 
ści klimatyczne) Lesin, celem specja­
lizacji w terapii i chirurgii gruil cy 
płuc,

W toku są rozmowy z Francją i 
Anglią w analogicznej sprawie.

Anglia zaprasza
sieroty polskie

TV Izbie Gmin dnia 4 czerwca br. Sir E. 
Grahair-Litlle zwrócił się do Sekretarza Sta­
nu dla Spraw Zagranicznych z zapytaniem, 
czy zechce on podjąć kroki u Polskiego Rzą­
du w Warszawie celem uzyskania zgody na 
sprowadzenie sierot polskich da Wielkiej 
Brytanii na krótki okres odpoczynkowy. 
Sieroty te zostaną zaproszone przez osoby 
prywatne, które zgłosiły gotowość zakwate­
rowania ich po przyjetdzie, pod egidą od 
powiedziatnego Komitetu Recepcyjnego, za 
rejestrowanego zgodnie z ustawą o Akcji Do 
broczynnej podczas wojny z 1940 r. i ma 
jącego swoją siedzibę w Londynie.

Goicie z Ameryki
Przybył do Polski wiceprezydent Federa 

cji Żydów Polskich w Ameryce Józef Arnold 
Przybyli również do Polski przedstawiciele 
Rady Żydów Warszawskich w Ameryce: Sa 
muel Wahl, Szymon Drewnowicz i Kalman 
Frydman.

[SAP). W związku z uchwałą Rady Mi­
nistrów o zniąsieniu świadczeń rzeczowych, 
Socjalistyczna Ajencja Prasowa zwróciła 
się do tow. Czesława Bobrowskiego, preze­
sa Centralnego Urzędu Planowania, z pro­
śbą o podani* genezy tej decyzji

Tow. prezes Czesław Bobrowski, głęboki 
znawca problemów wsi, a zwłaszcza za­
gadnień reformy rolnej, poświęcił w okre 
sie przedwojennym wiele pracy problemom 
gospodarczym stosunku miasta do wai. Po 
klęsce czerwcowej r. 1940 we Francji, zajął 
się jako jeden z pierwszych organizacją 
życia emigracji polskiej, która znalazła się 
pod okupacją niemiecką we Francji. Z ra ­
mienia organizacji społecznych tworzył o- 
środki polskie, gdzie kobiety, dzieci i star­
cy m idi zapewnione utrzymanie i mieszka­
nie. Prócz tego brał żywy udział w pracach 
polskiego ruchu oporu we Francji. Ściga­
ny przez Gestapo, cudem unikał areszto­
wania w Grenoble i przechodząc nielegal­
ni* przez Pireneje i Hiszpanię dotarł do 
Anglii Nie przyjmując żadnych stanowisk 
politycznych, poświęcił się ponownie opiece 
nad uchodźcami. Po zakończeniu wojny, 
był jednym z pierwszych, którzy stawili się 
w Polsce, by wziąć udział w dziele odbu­
dowy kraju.

Piastując obecnie stanowisko prezesa 
CUP, pracuje nad normalizacją stosunków 
gospodarczych, która jest jednym z warun­
ków odbudowy kraju.

1) Jakie są źródła decyzji zniesienia 
świadczeń rzeczowych — zapytujemy?

Już od listopada 1945 r. — mówi prezes 
Bobrowski — prowadzone były rozmowy z 
przewodniczącym Komitetu Ekonomicznego 
tow. min. Hilarym Mincem na temat znie­
sienia świadczeń rzeczowych. Rozmowy te 
weszły na tory konkretnych p 'detów w lu­
tym br. Mieliśmy wtedy stworzyć Monopol 
Zbożowy, któryby zaetąpił instytucje świad­
czeń. Nie pozwoliło nam na to zwolnienie 
tempa dostaw UNRRY.

W Istocie jednak zniesienie świadczeń 
rzectowych znalazło swe częściowe rozwiąza 
nie jeszcze w listopadzie ub. r., kiedy to zo­
stał stworzony Fundusz Aprowizacyjny.

Obecnie w związku z poprawą dostaw 
UNRRY i dostawami radzieckimi, które o- 
trzymujemy na mocy ostatnich rozmów pol­
sko-radzieckich. powstały podstawy, które 
umożliwiły nam powzięcie decyzji zniesienia 
świadczeń rzeczowych.

Doświadczenia polskie przedwojenne i wo 
,enne wykazują, iż o ile w krajach, gdzie 
przeważają gospodarstwa wielkie i jest ich 
ilość niewielka, jest możliwe skuteczne o- 
kreśleni* i wyznaczenie kontygemtów, —- 6 
tyle w Polsce, gdzie na jednego urzędnika 
świadczeń przypada około 500 gospodarstw, 
nic ma mowy, by sprawnie można było prze­
prowadzić rejeetrację produkcji rolnej i o- 
trzymąć pełne wykonanie świadczeń.

Wiemy natomiast ze smutnego doświad 
cieni* iż zaopatrzenie wsi w artykuły prze 
mysiowe jest tak niesłychanie niskie, iż 
chłop prawie zawsze komprymuje swoje spo 

by móc zaopatrzyć się w produkty 
przemysłu. Tym samym wzrasta podaż znacz 
nie azybciej, niżby można to uzyskać za po­
mocą nacieku administracyjnego.

2) Czy przemysł polski będzie w stanie 
pokryć zapotrzebowanie wsi?

Produkcja planowana na IV kwartał br. 
będzie o 100% wyższa niż produkcja IV 
kwartału r. ub. Z tej większej produkcji 
większy procent jest przeznaczony na rynek 
wewnętrzny, jak np. włókna. Wobec zaspo­
kojenia już potrzeb pierwszych, jak szpitali 
i wojaka, procent artykułów przeznaczonych 
na rynek wewnętrzny będzie jeszcze wyższy.

Analiza naazej dzisiejszej rzeczywistości 
gospodarczej wykazuje, iż przemysł nasz w 
całości pokryje zapotrzebowanie wsi. Jeśli 
nawet będą działy przemysłu, które niezu­
pełni# zadośćuczynią popytowi na artykuły 

! przez ni* wytwarzane, to będzie to kompen­
sowane innymi działami produkcji, które 
przekroczą poziom produkcji przedwojennej.

3. Czy należy się spodziewać zniżki cen 
! artykułów spożywczych po najbliższych żni­
wach?

Ogólną tendencją Rządu jest zwarcie cen 
pomiędzy wszystkimi grupami. Rząd stara 
się, by w wymianie wsi z miastem relacja 
cen artykułów nabywanych i sprzedawanych 
przez rolnika była dla niego korzystniejsza, 
niż przed wojną. Zniżka cen artykułów rol­
nych po żniwach będzie jednakże ogólnie 
pożądana. Nie będzie ona przedstawiała żad 
nej straty dla wsi dzięki idącej w tym sa­
mym kierunku naszej polityce cen artyku­
łów przemysłowych.

Obecnie .podejmuje się szereg środków, by 
artykuły przemysłowe, które eą przeznaczo­
ne dla wsi, szły jak najprostszą drogą, bez 
dodatkowych kosztów pośrednictwa. Tym sa

mym są stworzone solidne podstawy zniżki 
cen rolnych, bez straty rolnika.

4. Czy klasa robotnicza nie ucierpi na 
zniesienia świadczeń rzeczowych?

Zniesienie instytucji świadczeń rzeczo­
wych w niczym nie pogorszy dotychczasowe­
go stanu rzeczy, a na pewno da rezultaty 
praktyczne grubo lepsze. Żadna grupa spo­
łeczna nie otrzyma mniej żywności, niż do­
tąd otrzymywała, a wiele grup otrzyma przy 
działy dużo większe. W pierwszym rzędzie 
skorzystają z tego matki karmiące i dzieci, 
dla których jest przewidziane zasadnicze 
zwiększenie przydziałów kartkowych.

Tak więc ogólna sytuacja aprowizacyjna 
kraju ulegnie polepszeniu, a tyra samym sy­
tuacja ludności pracującej miast.

Jedna z największych hut na kontynencie
50 inżynierów ulepsza metody wydobycia węgla

Huta „Karol" w W ałbrzychu jest 
jednym z trzech zakładów na konty­
nencie europejskim, których produk­
cja obejmuje najważniejsze n r  szyny 
górnicze. Huta „Karol” z tego tytu­
łu już przed wojną miała żywy kon­
tak t z przemysłem węglowym w Pol­
sce. Kilkadz esiąt procent urządzeń 
kopalnianych na Śląsku, to rezultat 
prsc huty .Karol".

Specjali ścią tego zakładu są 
płuczki i sortownie, urządzenia dla 
mechainicznej przeróbki węgla, urzą­
dzenia transportowe (dźwigi kablo­
we) oraz pompy w rowe.

Ob a cnie huta „Karol" ma sz:reg 
dużych zamówień na przebudowę u-

rządzeń kopalnianych kilku kopalń 
górnośląskich.

Najciekawszą częścią huty jest 
biuro konstrukcyjne, w którym po­
nad 50 inżynierów wybitnych spe- 
cjalis‘ów, zajętych jest przy projekto­
wań u nowych konstrukcji i urzą­
dzeń górniczych.

Huta zatrudnia obecnie ok. 1.000 
pracowników fizycznych i umysło­
wych. Organizacyjnie huta „Karol" 
należy do Zjednoczeni* fabryk ma­
szyn i sprzętu górn czego, podlegb- 
go Centralnemu Zarządowi Przimy- 
słu Węglowego. Przy hucie znajduje 
się szkoła tech’ iczna, w k lórcj kil- 
kudziesięc u młodych chłopców z ca- 
xcj P o lsk i kszUici się  n& techników j n iti pozwolenia, 
w Tóżnych branżach.

Biurokracja Min. Przemyśla
Dziennikarzom

wstęp wzbroniony
Pewnego dnia zapragnęłam napisać re­

portaż z  fabryki ,flygaw ar“ na Pradze.
W fabryce przyjęto mnie bardzo miło.
Obejrzeć fabrykę? Doskonale. A le pro­

szę pokazać pozwolenie na zwiedzenie fa­
bryki, wydane przez W ydział Informacji t  
Propagandy przy M inisterstwie Przemy­
słu.

W Wydziale Informacji i Propagandy 
przy M inisterstwie Przemysłu, przyjęto  
mnie bardzo serdecznie.

Pozwolenie? W  tej chwileczce.
Otrzymałam w ciągu paru minut papier, 

na którym  m iędzy innym i napisano:
„dane statystyczne, dotyczące planowa­

nia, produkcji i  zatrudnienia mogą być 
czerpane albo z materiałów Min. Przemysłu 
Już opublikowanych w  sprawozdaniach 
urzędowych, albo w  razie potrzeby za­
czerpnięte z  W ydziału Informacji i  Prop, 
Min. Przemysłu”.

IV obawie, ie  fabryka nie zecnce uezm - 
lić mi żądanych informacji, chciałam uzy­
skać „dane statystyczne“ od razu na miej­
scu, przed ponownym  pójściem do fabry­
ki. Otrzymałam na to odpowiedź, ie  na 
podstawie pozwoenia, które m i wręczono, 
fabryka na pewno udzieli mi potrzebnych 
do reportażu cyfr.

Pojechałam r  powrotem na Pragę.
W fabryce „Rygawar" powitano m nie  

jak starą znajomą.
— A  teraz to już całkiem co innego. 

Zaraz pokażemy naszą fabrykę. A  jeśli 
pani chce dowiedzieć się jakichś cyfr. pta­
szę złożyć pyt aria na piśmie, m y damy 
pani również pisemną odpowiedź.

— Tytko tyle — zapytałam.
Okazało się, że „tylko tyle”.
Wobec tego zrezygnowałam ze zrobie­

nia reportażu w  fabryce „Rygawar” oraz 
Państwowych Zakładów SamochcAo.oy h, 
na zwiedzenie których uzyskałam rów-

REWOLUCJA
N A  P O L S

KULTURALNA
K I E J  W  S I

Na wsi polskiej odbywa się obecnie 
jak gdyby zaczątek rewolucji kultu­
ralnej. To akcja radiofonizacji podję­
ta przez 'Polskfe Radio.

O planach radiofonizacji kraju pi­
sano już wiele. O dokonaniach — 
dotychczas bardzo nie wiele. Z  ujaw­
nionych przez Polskie Radio zamie­
rzeń wiadomo było, że jeszcze w c:ągu 
maja i czerwca rb. ma być zradiofoni- 
zowane od 600 do 900 wsi. Cyfra to 
i imponująca i jednocześnie bardzo ni­
kła w stosunku do ogólnej liczby wsi 
w Polsce. Początek w każdym razie 
pokaźny, praca — olbrzymia.

Polskie Radio plan zakreślony przez 
siebie wykonywuje z godnym uznania 
wysiłkiem i poświęceniem. Tuż dziś 
śmiało można powiedzieć, że granica 
dolna zamierzeń — owe 600 wsi, — 
zostanie do końca czerwca znacznie 
przekroczona. Około 400 wsi jest już 
zradiofonizowanych i liczba ich zwięk 
sza się z dnia na dzień.

W  terenie bowiem działa obecnie 
40 brygad technicznych Polskiego Ra­
dia rozporządzających około 50 samo­
chodami ciężarowymi, w tej liczbie 
10 wozami propagandowo-tran*rn:syj- 
nymi, wyposażonymi w głośniki i mi­
krofony, w aparaturę odbiorcza i 
adaptery do nadawania płyt. Każda

Polskie wyroby włókiennicze

nie ma konkurencji w  świecie
Stoiska polskie na targach między­

narodowych osiągnęły wielki sukces. 
O  rozmiarach zainteresowania polsk? 
wytwórczością świadczy fakt, iż pro­
ponowano nam zawarcie licznych 
transakcji, z których jedna mogłaby 
osiągnąć kwotę 30 milionów dolarów.

Największe zainteresowanie wywo­
łał przemysł włókienniczy: na 223 za­
warte ogółem transakcje, 120 miejsc 
zajmuje nasze włókiennictwo. Na dru­
gim miejscu uplasował się przemysł

Sztuczni Jeiwab, surówka 
szamot I cegła

Ostatnio Zjednoczenie Włókien Sztucz- 
i nych na Pomorzu Zachodnim objęło w Ży 
j dowinie nad Odrą na południe ód Szczu­

cina fabryfkę satucBnego jedwabiu.

Nad odbudową huty Stolczyn pod Szcze 
cinem pracuje obecnie 200 robotników. W 
pażdzenntfcu r. b. przewidziane jest tam 
uruchomienie jednego pieca.

W Pomorzanach pod Szczecinom częścio­
wo została uruch.cnions fabryka wyro­
bów szamotowych (dawna D 'e iie r). W 
maju ’wyproduScowa r.o systemem ręcznymi

szklany —  35 transakcji, chemiczny — 
15, ceramiczny — 12.

Większość zainteresowanych stano­
wi eksporterzy francuscy, jakkolwiek 
przemysł polski budzi zainteresowa­
nie c a  całym świście—nie wyłączając 
takich krajów, jak: M adagaskar, Ma 
rokko, Tunis, Algier, Irak, Liban, Su 
rnatra, Tawa, Australia, a nawet Sta 
ny Zjednoczone Ameryki Północnej. 
Szereg państw zgłosiło poza tym chęć 
importowania do Polski swych surow­
ców. I tak: wełnę chcą do Polski im- 
oortować: Marokko, Transwal, Iran. 
Tunis, Dania; bawełne kolonie fran­
cuskie, olej kokosowy — Holandia, 
autobusy — Szwecja itd.

W edług oceny fachowców zagra­
nicznych — wyroby oolskie są bez­
konkurencyjne. Dotyczy to szczegól­
nie polskich wyrobów włókienniczych.

K red yty  
dla drobnych rolników
W  niedługim czasie zostaną rozpro­

wadzone w terenie kredyty inwesty­
cyjne, przeznaczone wyłącznie, dla dro­
bnych rolników, a w wyjątkowych 

efecło 30 t  zaprawy. Również oaęćc owo j wypadkach dla spółdzielni prowadzą- 
wwtała uruchomiona cegielnia w Sto&zy- I rVCh gospodarstwa rolne. Celem ich

* popieranie wytwórczości rolnej.

z brygad ma wyznaczoną określoną 
liczbę wsi do zradiofonizowania.

RADIOWĘZŁY
Zasadnicza radiofonizacja, najbar­

dziej racjonalna odbywa się przez bu­
dowę i rozbudowę sieci radiowęzłów. 
Od radiowęzła — stacji przekaźniko­
wej, rozporządzającej wzmacniaczami 
i całą skomplikowaną aparaturą — 
przeprowadzana jest sieć drutów — 
podobnych do telefonicznych—do po­
szczególnych osiedli. Teden radiowę­
zeł może obsłużyć wszystkie miejsco­
wości w promieniu 20 kilometrów, 
pozwalając na niemal nieograniczoną 
instalację głośników domowych.

W obec braku w Polsce aparatów 
radiowych, nie możności produkowa­
nia w najbliższym czasie lamp radio­
wych, Polskie Radio, nie zaniedbując 
sprawy aparatów lampowych poszło 
na drogę rozbudowy radiowęzłów i 
produkcji własnych głośników domo­
wych ń wzmacniaczy. Produkcja roz­
wija się pomyślnie i pozwoliła już 
obecnie na rozpoczęcie radiofonizacji 
wsi w szerszym zakresie. Zasadniczo 
radiowęzły budowane są po miastecz­
kach obsługując najbliższy okręg. Jest 
ich już w Polsce około 300. Ob'higu- 
ją one pokaźne nieraz ilości radiosłu­
chaczy. Tak np.: radiowęzeł w Ra­
domsku posiada 1000 odbiorców w 
mieście, obsługując także pięć wsi 
okolicznych, radiowęzeł w Piotrkowie 
posiada ponad 1000 radiosłuchaczy w 
samym mieście i przystępuję także do 
rozszerzenia swej działalności na wieś. 
Polskie Radio położyło duży nacisk 
na sprawę dobrego odbioru i osiągnię 
te wyniki pozwalają abonentom głoś­
ników radiowych korzystać dziś z czy­
stego, doskonałego odbioru. Ostatnio, 
powstały radiowęzły obsługujące wy­
łącznie wsie. W  najbliższą niedz;ele. 
16 czerwca odbędzie się w Ujeździe, 
w województwie łódzkim uroczyste 
otwarcie radiowęzła obsługującego 5 
wsi, a obliczonego na połączenie z 14 
wsiami. Radiowęzeł wiejski w Żvch!i-

innej wsi, w której według planu mJa- 
no założyć ograniczoną liczbę głośni­
ków, ludność otoczyła szyku acą się 
do odjazdu ekipę techniczną Radia i 
zmusiła po prostu techników do zało­
żenia dalszych głośników we wszyst­
kich chatach wsi.

PUNKTY ZBIOROWEGO 
SŁUCHANIA

Ponieważ radiowęzły wymagają du­
żego wysiłku technicznego i finanso­
wego, Polskie Radio prowadzi też, nie' 
jako prowizoryczne radiofonizowanie 
wsi drogą instalacji tak zwanych pun­
któw zbiorowego słuchania. Punkty 
te korzystają, we wsiach mających 
światło elektryczne z zainstalowanego 
przez Radio aparatu lampowego (spro 
wadzono do tego celu kilkaset aoara- 
tów szwedzkich), od którego odpro­
wadzone są przewody łączące aparat 
z głośnikami domowymi. Jeden apa­
rat może obsłużyć około 40 głośni­
ków. W e wsiach nie mających światła 
elektrycznego instalowane sa apara­
ty bateryjne.

SPOŁECZNE KOMITETY RADIO- 
FONIZACTI I POMOC TUR

W ielką pomocą w pracy nad radio-
ronizacii wsi 53. dla Polskicęo Radia 
coraz pomyślniej rozwijające się i wy 
kazuiace często ożywiona działalność 
Społeczne Komitety Radiofonizacji 
Kraju. Komitety takie ob:ełv dziś nie 
tylko województwa czy miasta powia­
towe, ale powstają c-ęsto w małvrh 
miasteczkach, gminach i wsiach. Po 
wsiach Komitety takie przeimulą czę­
sto obsługę punktów zbiorowego słu­
chania.

W  akcji radiofonizacji kram wielką 
pomocą staje się też poparcie ornani- 
zacii społecznych. Tak na przykład 
TUR w Krakowie przyjął na siebie 
sfinansowanie i pomoc techniczną 
radiofonizacji 10 wsi. M. innymi dzię­
ki pomocv TUR-a ^owstał cały radio­
węzeł w Dębnikach, gdz<e instalowa-

2  iui fefiłTu
1 uzyska dzięki pomocy TU P-a g^śni-

Praca radiofonizacji wsi prowadzo- ki domowe w każdym robotniczym
na. jest w warunkach bardzo ciężkich, mieszkaniu.
a jej powodzenie możliwym się stało 1 j  • , , ,
tylko dzięki powszechnemu, życzliwe- 1 PZ™  i ™  krako*:ska
mu często entuzjastycznemu przyimo- 1 r Chłopsl;a T/zeim aiąca

wadzi rozmowy maiace na celuRadia na wsiach. W  wielu miejscowo­
ściach chłopi sami wystarali się o słu­
py przewodowe, sami przetrasporto- 
wali je na trasę. W  jednej ze wsi, od­
ległej znacznie od radiowęzła i nie 
przewidzianej w na'blizszym etanie 
radiofonizacji, chłopi sami nie tylko 
postawili słupy, ale orzeciarmeli prze­
wody, zmuszatąc Polskie Radio do

-----------   uzy­
skanie pomocy ze strony innych ot- 
gamzac:i s ie c z n y c h  i zawodowych, 
m. in. KCZZ.

Akcja podjęta przez Polskie Radio 
tak pomyślnie i w tak imponującym 
tempie realizowana stanowi niewotpli 
wie zaczątek pewnego rodzaju rewo-

zmiany planu i założenia w tej wsi lucji kulturalnej na polskiej wsi, przy-
L r łn ę n f l r A t ły  o m - *  J  _  l _ i i  C T u n i f i  ci*głośników oraz rozw iązani dodatko­
wych trudności tak, aby odległa o 
trzydzieści parę kilometrów wieś mo­
gła korzystatć z dobrego odbioru. W

czynić sję musi do podniesienia pozio­
mu kultury i cywilizacji wsi, zbliża­
jąc chłopa do miasta.



Sir. 5

Walka ze złem w obliczu śmierci
Wspomnienia z obozu w Mauthausen poświecone tow. Kazimierzowi Rusinkowi
Nabieram głos, aby skreślić kilka 

i sPomnień o działalności tow. Rusin- 
j?. w Mauthausen, gdzie długo dzie- 
hsmy wspólny niedolę obozową.

. Zabieram głos, aby odsłonić praw- 
J  wobec społeczeństwa i rzucić ś-wia- 
.? na działalność jednostki niezwykle 
f'arnej, która w warunkach potwor- 

{Ie ciężkich, w pogardzie śmierci i wy 
jeżen iu  sip osobistego dobra, rzuciła 

*tystke swoje siły do walki ze złem, 
? imip podniesienia godności tych, 
. a których rzeczywistość była bezu- 
j Sr>nym pasmem cierpień w obliczu 
, 2leń w dzień zaglądającej w oczy 
Wierci.

i.Piszp te słowa, ażeby dziś właśnie. 
*Iedy na gruzach rozpadającej sip 
yteszłoścl rodzą sip formy nowego, 
^°skonaIszego człowieka —  dać wy- 

przekonaniu, iż tylko bezkompro- 
ytyowa i otwarta walka ze ziem może 
!?wignąć życie nasze na wyższe po­
wtórny.

^oświadczenie lat minionych nau- 
:?a> jak zgubną była dla nas zawsze 
p b ość metod w walce z podłością 
.^dzką i nieuzasadniona tolerancja, 
jyakło nam niestety jednostek —  mo- 
"tych, które byłoby stać na rzucenie 

wyzwania, na uderz-nie pięścią w 
fół, na szczery, męski odruch w obli- 

podłości, nicliczący sip z wraże- 
tt,exn, jakie w oczach tchórzliwej mier 
^Oty może wywołać.
,. Taką jednostką, niesłychanie wraż- 
vV/a na zło i krzywdp ludzką jest tow. 
JWsinek, który w pasiaku więźnia po­
etycznego, jako numer, odarty z 
Wszelkich praw człowieka, nie tylko 
eie 2wpził swej wszechstronnej osobo­
wości, ale z nirugiptą konsekwencją 
Powadził walkę ze wszystkim, co u- 
Maczało uczciwości i godności Pola­
ka i wyrządzało krzywdę każdej cier­
piącej jednostce, bez wzglpdu na naro­
dowość.

NIECH OCENIA CI, 
KTÓRZY POZNALI ZYCIE 

BEZ NADZIEI TUTRA
R :edy ,po dwóch fclihko latach pobytu w 

~łwięcimiu przywieziono mnie do M aut­
hausen. obóz ten cieszył się sławą miej- 
8Ca zagłady, bardziej1 krwawego niż O- 
^M ęcm . Ptm im o n e.wykle ostrego kur- 
811 i rozwiniętej sie:i sTpiegcwvft pJ, atmo­
sfera koleżeństwa*? i wzajem,rej pcrncy , 
hhi erzająca do st wcrzenla p;dj.£cr«e, ak- 

w półdziałon a wywierała wpływ do­
broczynny i krzepiący dla więźniów. D11- 

tej organizacyi był tow. Rur inek, k ’ó- 
fV potrafił sobie zdobyć wpływ prramoż- 
by na wapćłiowanzyetty niedoli. Ocenić 
-'vartości niezmordowanej pracy i za- 
Pału Rus nika 2d  łoi są tylko ci, kiórzy 
br Łożyli z nim obie i poanali życie bez 
°adzieii, bez jutra.

Chciałbym pcdttreśTć, że jako lekarz 
spotykałem się meże więcej z cierpieniom 
^kspółwlęfaiów i dlatego ta'.wiej mi mo- 

ocenić wartość ofiarnych czynów tow. 
Raeika, który ani mnie, ani moim kole- 
SPm lekarzem n!e odmówił nłgirly pomo- 
cy ani współpracy w wypadkach, kiedy 
8Uo o ratowanie zdrowia i życia. Jatdtcl- 
"'iek droga, jaką szedłem w Mauthausen 
ftow ad  lła przeważnie szlakiem szpitali, 
U pom nienia moje o kontaktach z tow. 
Rusinkiem bynajmniej me ograniczają 
®tę do tego odcinka pracy, lecz obejmują 
całe niemal życie obozowe.

Ze wzg'yiu na «emjf>łe ramy artykułu 
Przytoczyć mogę zaledwie kilka fragmen­
tów, charakteryiujacyoh wszechstronną 
ÓŁiałatnotć tow. Kazika.

Kto cna życie obozowe, ten dobrze wie, 
lakie piętno życiu temu nadawała we- 
^■nętrza adm iaittracja, pozosająca z woli 
M ada niecniodkich w pękach elementów 
Przestępczych. W tym tk w ło  jo ino z naj- 
Rrrżniejszych źródeł n ebszpicczeń; fcwa 
dla wężniów poiityc mych, polegające na 
Prześc-gaoiu się kxym'n>:lretów w pomy­
słach znęcania się nsd wybranymi cfiara- 
ttti i wyrafinowanej ich likwidacji. Zbęd­
nym byłoby podkreślać, że oba leci !e wła- 
dey zielonych bsmdylów i przekazanie sta­
nowisk atkninid racyjnych więźniom poli­
tycznym przez długie lata było niedości­
głym marzeń «-n organizacji obozowych. 
Przeprowadzenie tego szaleńczego niemal 
Plarru, wymagającego nieprawdopodobnej 
odwagi, dyplomacji i zręczności w uro- 
bien!u niemieckiej władzy mundurowej, 
jest w dużej mierz* zaeługą właśnie Tow. 
R usinka. Z jak wielką ulgą powitali więźnio 
Wie fakt wytrącenia nieograniczonej wła­
dzy z rąk awyrodniałcćw, 2dać mo®ą so­
bie sprawę tylko ci, którzy na własne o- 
czy widzieli, jak zbrodniarze ci wyzy k i­
wali każdą ąpoecbność dla znęcania się* 
szczególnie nad słabymi i  chorymi.

OPIEKA N A D  MŁODZIEŻĄ
Jedną z najważniejszych trosk stairszy- 

JSty obozowej stanowiło załamywanie się 
1 rozkład moralny młodzieży, do którego 
Przyczyniały kię w yrafiniw anc metody 
Olerrrecki*. Jednym  z przykładów tych 
meted może służyć otwarcie domu pu­
blicznego ora* zachęcanie więźniów do od- 
wiedean'a go. Ohydę sytuacji podkreślił 
fakt, iż budynek przeznaerseny na powyż- 
ar? oei ee! znajdował »ię na placu apelo­
wym — przy bramie obozu — gdzie ob­
ficie lała się krew torturowanych cfi:r, 
Ba przeciwko bunkra i w pobliżu miejsca 
straceń. Trzeba było wldz eć tow. Rusin­
ka, który na czeźe zorganizowanej grupy 
* narażeniem życia, rozpędza zachęeo- 
Byeh przez SS-manów więźniów politycz­

nych do sterzystania z tej poniżającej 
imprezy. Należy potiUcredllć z csłą śrwiado- 
m ok ią  fafct, iż tam, gdr'e nie pomogły 
perswazje i odwoływanie się do godności 
więźnia polityosnegą stając w obronie 
tej godności i honoru Polaka, tow. Rupi- 
nok nie zawahsł się, gdy zawiodły pr-cźlby 
i słowa, używać ceynów. I ehocisż nferte- 
ty dopiero źcn argiuroent dawał wyniki, 
przysparzał tow. Rusinkowi zaciętych 
wrogów, którzy zanrucajęp mu brutakbcść, 
po dziś dzień goi^ą w jego dobre imię, 
zapcm nając o pobudkach, jakie non kie­
rowały i bezstoatetenofci innych śrcdkćiw 
wałki ae złem w  specyficznych w arun­
kach obozowych.

Sxcegóteą opiekę roztaczał tow. Rjus:- 
nek nad młodzieżą, dla której organlwije 
tajne Saurzy i wykłady, budrąe crienitację 
polillyezrą i dweha dccr.okra ‘ycznego. Wy- 
rtępr.Tjąc s  otw artą przyłbicą przef.conań le- 
w cowyich, urabia i pczyckoje sobie zwo­
lenników w eaoregEch prawicy, służfąc po­
mocą i rsdrą kolcrżefeką ksaJeirr.i baz 
względu na preekcna.nia polłtycme. Wie­
lu z pośoód b. więźniów Mstithaiursin za- 
wicćęcsa Russirfiowi przełrwcnle obozu, 
ochronę przed głcidem i zabójczą pracą w 
kam ień' domach.

Działalności tow. Kazika przypisać na~ 
’eży 'fakt, że wisie ednestek wartościo­
wych, a ni endecy dowmycb po oswobodze­
niu o&oru powróciło do kraju, ażdby 
wziąć udział w jego cdoudcrwńe, n 'e  dając 
s:ę nakłonić wrogiej propagandzie emi­
gracji na Zachód.

AKCJA POMOCY ŻYDOM
Występując w obronie słabych i naj 

bardziej uciśnionych, rozwija Rusinek 
szeroką akcjy niesienia pomocy Ży­
dom. Trzymając rękę na tętnie życia 
obozowego, wie o składzie każdego z 
masowych transportów żydowskich, 
wyławia jednostki wartościowe, ukry­
wa z narażeniem własnego życia w o- 
bozie chorych, zmienia nazwiska...

Ofiara szczególnie nieludzkiego tra­
ktowania w niemieckich obozach kon­
centracyjnych padali rosyjscy jeńcy 
wojenni, których przysyłano do obozu

na wyniszczenie. Rozporządzając jako 
pisarz obozu chorych możliwościami 
przydziałów pracy, organizuje tow. 
Rusinek braterską pomoc, prowadzi 
akcję dożywiania, zatrudnia lekarzy i 
felczerów radzieckich w szpitalu, in­
spiruje i czynnie w spółdz'^ i w stara­
niach o zapewnienie kolegom radziec­
kim ludzkich warunków bytu.

ZDO BYW ANIE I PRZEMYCANIE  
LEKÓW

Pięknymi Z2 .ł>:Jka.mi zapisał się tow. Ru- 
slmefc w historii szpitala obozowego. Ten 
adelmeh pracy był mi eerzągćtmSe bl iki, 
i mógłbym prrytjczać licane przykłady, w 
których of arna i nieewykle cdWsżna po­
moc tow. Rusinka w nietegztaym Zdoby- 
weniu i, przemycaniu leków, ukrywaniu 
jednortek zagrcżomych w  stanie chorym, 
ratowała adrowie i iy c e  wielu kclegom.

Żywo stoi w mych wspomnieniach ser- 
d-Ecrna i wzruszająca epicka, jsiląą tow. 
Kazik roztaerał nad nieodżałowanej pa- 
m ęoi tow. dr. Jenzym Gronfeoiwskin-,, bo­
haterskim działaczem 1 członkiem Gwardii 
I/zdoowsj, podczas jego clęaftiej, długo­
trwałej, śmlertefciej choroby. D zęfd nie­
prawdopodobnej inicjatywie, odwadze i 
pomyshwoćci tow. Rusinka, nie zabrakło 
żainych leków, które w p ó ł  z dr. W. 
Czaplińskim, na'cae'Djim lelm-zem obozu, 
zalecaliśmy dla ratowani® gasnącego ko­
legi. A ileż razy, po ciężkim szarpiącym 
nerwy dn u ry-ykowincj i cdpowaedz'alnel 
pracy, stać było tew. lUw'nka na to, aby 
spęjzić we:pół z nami nia jeziną noc bez­
senną przy łoży chorajo. Kiedy zaiwlccły 
zwykle metody lecznicza, a trzefea było 
pod rzymać topctzoqipe t- ły fccLegi, Rxazi- 

; nek sprowadza dro^ą nielegalną, z wiel­
kim  dla s/ehie ryzykiem dreg 'e tirurfei i 

j wina z Wiednia. Do afcfzycia tych bez­
cennych śr:<#:6w pomaga mu zorganzo- 
wanie zibloirowego wyrzeczenia się p :p e -  
rosów, tej jedynej mcie przyjccrmcdci cbo 
łcwej, którymi przesplscał SS-msnów. 
K sdy tow. dr. Grockowtk! odezaił od nas 
na zawcz* i nie doczekał wolmcici, o k'.ó- 
rą długie lata wałczył w pod' emrsch, Ru­
sinek, chcąc u t rwalić i przekazać obec­

nym głęboką totaść haseł lekarza — Judy­
ma, — organizuje w drugi d r e h  św iąt 
Wielkanocnych 1948 r., pod okiem wpro- 
WEiJjŁonych w błąd SS-manów międzyna- 
rtzdową alkadtemię kw ucaooeniu psm  ęci 
zmarłego. Z miojatywy tow. Rusinka zwło­
ki tow. dr. Grodkowrtd*®o dostępują nie­
słychanego i wyjątkowego w obozie t t s t -  
czy’.u os-cbneijo spetenia w krematorium, 
a prochy, przechowane w urnie, zoetają 
zakopane sekretnie nocą w c#nodt;e szpć- 
t»'lnym dta późniejszego przewiezieni* do 
ojczyzny.

BEZKOMPROMISOWA W ALKA
Prkychodzi wyśniony dzień oswo­

bodzenia obozu. 5 maja 1945 roku. 
Stoimy z Rusinkiem, przyglądając się 
tłumom więźniów, biegnących przez 
powalone druty na powitanie czoł­
gów amerykańskich. Entuzjazm u pro- 
gu wolności upaja. I wówczas, kiedy 
wyraz nieokiełznanej radości przekra­
cza granice panowania nad sobą, jak 
zgrzyt padają czyjeś słowa: „Jak to do 
brze, że wolność przynosi nam zwy­
cięska armia amerykańska, a nie ta 
azjatycka horda ze wschodu” ! I za to, 
że oni krwawili ramię przy ramieniu z 
naszymi braćmi w obronie Warszawy, 
za wydarcie naszych rodzin i bliskich 
ze szponów germańskiego terroru —  
zamiast głębokiej wdzięczności pada­
ją tak krzywdzące słowa!...

Czynna reakcja Rusinka wydała sip 
nam odruchem zbyt słabym.

— :o:—
Kończąc tych kilka oderwanych 

wspomnień, chciałbym, ażeby każdy, 
czytając te słowa, mógł odtworzyć so­
bie cechy natury niezwykle ofiarno- 
nieugiętej w swej mpskości, dla której 
istnieje jedynie droga idei. niesienie 
pomocy cierpiącym, poprzez bunt o 
prawo do życia i do szczęścia i bez­
kompromisową walkę ze złem.

Dr. Włodzimierz Ławkowicz

Wolność w Polsce
Glos angielskiego socjalisty

John Erunals jest członkiem Labcur 
Pariy, Sekretarzem Mlędzynarcxi:we- 
go Towa tiytówe Przyjaźni Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, k  res<pcrd:n 
lem „Reynolds News", „New States­
men a n i Nation". Po powrocie z 
Pol k i zair/eorcza on w „Maracbso.er 
Guardian" nad ępujący lfat:

Powróciwszy właśnie z Polski, 
gdzie przebywałem z ramienia Mię­
dzynarodowego Towarzystwa Przyjaź­
ni Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, przeczytałem z wielkim zainterc 
sowaniem na łamach Pańskiego pisma 
korespondencje na temat wolności w 
Polsce.

W  ciągu ostatnich dziesięciu lat sta 
rałem sie chyba o setki wiz różnego ro­
dzaju, lecz nigdzie nie znalazłem bar­
dziej uprzejmej i chptnej ambasady niż 
Ambasada Polska w Londynie. Otrzy­
małem wizp w ciągu czterech dni od 
chwili złożenia podania. Attache pra­
sowy, omawiając ze mną sytuacje w 
Polsce, poradził mi, abym będąc w Pol 
see starał się rozmawiać z przedstawi­
cielami wszystkich partii tak, abym 
mógł wyrobić sobie całkiem bezstron­
ny pogląd o jego kraju. Wiadomym  
jest przecież, że wielu ludzi udających 
się do krajów Europy Wschodniej je­
szcze przed opuszczeniem Londynu już 
z góry wie, co opowie o wrażeniach ze 
swej podróży.

W  Polsce byłem 18 dni. W  ciągu 
tego czasu miałem zupełną swobodę 
ruchu i mogłem widzieć się i rozma­
wiać z kim tylko chciałem. Podczas 
mego pobytu miałem szczęśliwą oka­
zję rozmawiania z przedstawicielami 
wszystkich sześciu partii politycznych 
działających w Polsce. Korespondenci 
brytyjscy, którzy stale przebywają w 
Warszawie, zapewnili mnie, że jakkol 
wiek, krytycznie mogą ustosunkować 
się do obecnego reżimu, posiadają ró­
wnież całkowitą swobodę poruszania 
się.

W  Polsce istnieje cenzura prasowa: 
np. zakazane są artykuły traktujące o 
antysemityzmie. Lecz w Polsce wycho­
dzi 44 gazety codzienne, 388 perio­
dyków, 23 publikacyj religijnych, a na 
kład pism przewyższa trzykrotnie na­
kład z 1939 r.

Biorąc pod uwagę straszliwe trud­
ności gospodarcze i polityczne, w ja­
kich pracuje Rząd Polski, spodziewa­
łem się, że znajdą znacznie mniejszą 
swobodę słowa od tej, jaką przyzwy- 
cz?:'iśmy się mieć w W ielkiei Bryta­
nii. Dlatego też miałem specjalna przy 
iemność w braniu udziału w sesjach 
Krajowej Rady Narodowej — tymcza­
sowego parlamentu polskiego — i w 
przysłuchiwaniu się godzina za godzi­
ną w niczym nieskrępowanej debacie,

w czasie której oba skrzydła Frontu 
Narodowego krytykowały się tak 
śmiało i otwarcie, jak to jest w zwy­
czaju naszej Izby Gmin. I tu także 
przerywano mówcom, lecz Prezydent 
Bierut przywoływał do porządku tych, 
którzy przerywali i nalegał, aby każdy 
m ógł się wypowiedzieć swobodnie, nie 
za'eżnie od tego, czy ktoś się zgadza 
z jego zdaniem, czy też nie. Wszyst­
kie stronnictwa miały całkowi‘ą swo­
bodę wypowiadania się. Następnego 
dnia przemówienia ich przedstawicieli 
były podawane przez prasę i radio.

N ie badałem specjalnie sprawy wo! 
ności religii w Polsce, lecz pamiętam 
doskonale widok dwustometrowego 
ogonka wyznawców, czekaiących swej 
kolejki przed zatłoczoną kryptą zni­

szczonego warszawskiego kościoła w 
dzień Wielkiejnocy, a którejś niedzie­
li byłem obecny w Szczecinie na mszy 
polowej celebrowanej przez kapelana 
Armii_ Polskiej, który po pięcioletnim  
pobycie w Wielkiej Brytanii niedawno 
powrócił do kraju.

N ie wszystko jest w Polsce dosko­
nałe — jakże mogłoby być po latach 
straszliwych cierpień i zniszczeń, ja­
kich nie nrzeżył żaden inny kraj.

Lecz Polska poszła znacznie dalej 
niż wyobrażałem sobie w kierunku 
tych form demokracji zachodniej, któ­
re tak wysoko cenimy w Wielkiej Bry 
tanii.

JOHN A. F. ENNALS.
Londyn, 25 maja.

Perspektywy eksportu
wyrobów włókienniczych

W obec zmniejszenia Się ludności z 
34 milionów do 23 milionów, zacho­
wując przeciętną normę spożycia na je­
dnego mieszkańca z 1939 r., a nawet 
zwiększając ją, otrzymamy znaczną 
nadwyżkę produkcyjną artykułów wło 
kienniczycb, którą już w latach 1947 i 
1948 możnaby skierować na eksport. 
Eksport włókienniczy w r. 1938 wyno­
sił 8 milionów dolarów i stanowił 
3,5'd> globalnej wartości naszego eks-

W Gdańsko będziemy budować
węglowe©

W związku z pierwszą rocznicą pracy 
Gdańskiej Stoczni Nr. 2 ‘ odbyła się na lere 
nie stoczni uroczystość, na której program 
złożyły się sprawozdania z prac poszczegól­
nych działów oraz demonstrowanie dorobku 
maszynowego stoczni. Uroczystość zakończy 
ła wycieczka morska na nowoodremontowa 
nym przez stocznię 600-tonowym holowni­
ku „Ursus".

Stocznia dotychczas wyremontowała 12 
holowników, 2 barki, 8 jachtów, 1 siłownię 
pływającą oraz szereg mniejszych jednostek. 
W dziale konstrukcji stalowych stocznia 
wykonała z większych robót most na Żuła 
wach, remont zbiornika gazowni w Gdań 
sku oraz prowadzi obecnie budowę kon­
strukcji dla cukrowni w Malborgu i kon 
strukcję mostu w Grudziądzu. Oddział me­
chaniczny przeprowadza remonty maszyn o- 
krętowych. Poza tym w ciągu ubiegłego ro­
ku zmontowano 1800 traktorów, dostarczo 
nych przez UNP.RA.

Na terenie stoczni pracuje 840 robotni­
ków. Obecnie stocznia zacznie budować wę- 
glowce.

portu w tym czasie. Eksport włókien­
niczy w 1945 r. w okresie jeszcze nie- 
unormowanej producji przemysłowej, 
osiągnął sumę 10 milionów dolarów. 
Eksport planowany na rok 1946 wy­
nosi 22,6 mil. dolarów.

W  roku bież. mamy wielkie możli­
wości eksportowe. W  chwili obecnej 
przemysł angielski przekroczył zale­
dwie 50 proc. swej przedwojennej pro­
dukcji, przemysł niemiecki nie pracu­
je ze względu na brak surowca, prze­
mysł włókienniczy japoński niedawno 
dopiero otrzymał zezwolenie na im­
port bawełny. N a rynkach światowych 
panuje głód produkcji włókienniczej, 
który powinniśmy wykorzystać przez 
wprowadzenie na rynki zagraniczne 
jak nijwiększego asortymentu pol­
skich produktów włókienniczych naj­
lepszych gatunków.

Ogólna wartość eksportu w 1947 r., 
osiągnąć winna 8.3 milionów' dolarów. 
Osiągniecie takich wryników pozwoli 
przy całkowitym zaopatrzeniu rynku 
\yewnętrznego, uzyskać dewizy n« za­
kup surowców i nowych maszyn, a je­
dnocześnie na zaspokojenie potrzeb w 
innych dziedzinach naszego żyda gos­
podarcze !»0 .

ZASZCZYTY, ODZNACZENIA I TYTUŁY 
Z OKAZJI URODZIN KRÓLA

Z okazji urodzin króla Jerzego VI wydm• 
x« została honorowa lista osób odznaczo­
nych za zasiali na polu rozwoju socjalizmu, 
znanych przywódców świata pracy i Związ­
ków Zawodowych w ciąga ostatnich lat 
29-tn. Usta zawiera również nazwiska osób 
zasłużonych w czasie wojny zarówno woj­
skowych jak t cywilnych ze wszystkich sfer 
apołeczeiistwa.

Czołowe miejsce na liście zajmuje 46-tet- 
aż kuzyn króla Jerzego Lord Louis Uount- 
batten, najmłodszy wśród admirałów, naj wy i  
e ty  dowódca sit sprzymierzonych w połu­
dniowo-wschodniej Azji. Za dowodzenie na 
tym odcinku frontu król nadal ma tytuł wi­
cehrabiego. Wśród dobrze poinformowanych 
kół krąży przypuszczenie, że obejmie on sta­
nowisko gubernatora Australii.

Znany przewódca Związków Zawodywych 
prezydent Światowej Federacji Związków Za 
wodowych sir Walter Citrine w dowód uzna­
nia za 20-letnią pracą jako sekretarz brytyj­
skiego kongresu Związków Zawodowych o- 
Irzymal tytuł honorowy barona.

Razem z Ciłrinem do Izby Lordów przej­
dą również George Shepherd i znany refor­
mator ubezpieczeń społecznych, twórca pla­
nu reform społecznych sir William Beveridge, 
George Shepherd przyczynił się znacznie da 
zwycięstwa Partii Pracy w ostatnich wybo­
rach.

Z innych przywódców wojskowych na U- 
śeie zaszczytów umieszczeni zostali feldmar­
szałek Alan Brooke, były szef sztaba impe­
rialnego i twórca strategii obecnej wojny, 
oraz admirał wicehrabia Cunningham, po­

gromca floty włoskiej na Morzu Śródziem­
nym. Obaj odznaczeni zostali jednym z naj­
wyższych odznaczeń brytyjskich ~  krzyżem  
zasługi.

Wśród odznaczonych osób cywilnych figa 
rują takie osobistości, jak były ambasador 
brytyjski w Waszyngtonie Halifax, stały 
przedstawiciel W. Brytanii w Radzie Bezpie­
czeństwa ONZ sir Alexander Cadogan oraz 
bawiący obecnie w Polsce generalny proku­
rator w rządzie brytyjskim i główny oskar­
życiel brytyjski w Norymberdze, sir Hartley 
William Shaw cross.

Honorowe tytuły dam Wielkiego Krzyża 
Bryty/skicgo Imperium otrzymały: pani Kle­
mentyna Churchill, żono byłego premiera 
Churchilla oraz Ludy Izabela Cripps, żona 
słynnego polityka Stallsrda Crippsa. Obie 
dały wielo pracy na polu służby publicznej. 
Pani Churchill zorganizowała i prowadzi or­
ganizacją pomocy Cktnom, natomiast Lady 
Cripps jest prezeską Funduszu Pomocy 
Związkowi Radzieckiemu.

Tytuł szlachecki otrzymał również ko­
mandor Arthur W Jarrat, obecny prezes 
przemysłu filmowego i odpowiedzialny przed 
stauriciel Stowarzyszenia Filmowego Mary­
narki Królewskiej. Jarrat spełniał każdą 
funkcję w przemyśle filmowym, począwszy 
od chłopaka do posług w kinie aż do stano­
wiska naczelnego bachałtera w Gaumant Bri­
tish Film Co i  pensją 15 tys. funtów szter- 
lingów rocznie.

BANDA DUCHÓW
Władze policyjne w Londynie mają obec­

nie wielki kłopot, ponieważ zjawiła się do­
skonale zorganizowana banda złodziejska, 
która okrada mieszkania i sklepy. W ostat­
nim czasie dokonano kradzieży biżuterii, fu­
ter, ubrań i Innych towarów wartości wielu 
tysięcy funtów. Zdumiewającą cechą tych 
wszystkich kradzieży jest to, że sprawcy 
nie zostawiają żadnych śladów włamania. — 
Frzypuszcza słą, że używają o ni kluczy. Do­
konywają kradzieży lak cicho, że wchodzą 
do cudzych domów w biały dzień, a nawel 
w obecności mieszkańców. Ani służba ani 
przechodnie nte zauważyli obecności zło­
dziei. Między Innymi skradziono ostatnio z 
biura ZOO 2600 funtów, biżuterię wartości 
7900 funtów, kosmetyki z fabryki Tolworth 
oraz okradziono ambasadę norweską.

Fabryka przycztpek 
samochodowych

Prace nad odbudową dawnej fabryki 
samochodów Sloe-wer w SzcTec'nie, prre- 
prowaidcane przez Zjedlnocrenie Motoryza­
cyjne, dobieg?ją końca. W najbliższej przy 
s ił ości zostanie tam  uruchomiona fabryka 
przy czepek MKnochod owych.

1
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WYDAJE
ŚNIADANIA WIEDEŃSKIE 
O R A Z
DANIA KLUBOWE od 9 rano

III S es ja  Rady Naukowej
dla Ziem Odzyskanych

W  dniach 16— 19 czerwca odbędzie 
się w Krakowie III Sesja Rady N au­
kowej dla Zagadnień Ziem Odzyska­
nych.

O doniosłości obrad III Sesji może 
świadczyć fakt, że program jej obej­
muje 41 referatów przygotowanych 
przez najwybitniejszych specjalistów 
różnych dziedzin nauki.

Oprócz członków Rady, których li­
czba została ostatnio powiększona do 
80 osób, wezmą udział przedstawicie­
le wszystkich ministerstw i zaintereso­
wanych urzędów centralnych. III Se­
sja będzie więc najpoważniejszym 
zjazdem nauki polskiej, obradującym 
nad aktualnymi zagadnieniami Ziem  
Odzyskanych.
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S O C J A L I S T A
Pamięci tych,
którzy padli w walce

I-y Zjazd Socjalistów, Uczestników Kon 
•piracjł, jest dla nas nie tylko radosną 
chwilą spotkania »lę ze starymi towarzysza* 
mi walki z faaryzmem, ale przede wszyst­
kim bodzie wyrazem czci dla tych, którzy 
w tej walce padli.

Nie będzie wśród nas w idu naszych 
przyjaciół, w idu lodzi najlepszych, najbar­
dziej ideowych i wiernych naszym sztanda­
rom. Nie będzie tych, którzy padli jeszcze 
w nyjlce konspiracyjnej I tych, którzy już 
otwarcie, z bronią w ręku, zginęli aa bary­
kadach powstańczej Warszawy.

A le będzie z nami pamięó o nich, pa­
mięć o ludziach tragicznego pokolenia, które 
życiem musiało opłacać swój marsz ko 
wolności.

Walka i praca konspiracyjna wiązała lo­
dzi z eobą więzami nierozerwalnymi — 
zbliżała do siebie tych, którzy przed tym 
znali się tylko z pracy organizacyjnej, albo 
i w ogóle byli sofcie obcy. I tylko ci, któ­
rzy w tej walce razem z nami brali odział, 
potrafią odczuć w pełni tę atmosferę ko- 
leżeńskodci, która panowała w konspiracyj­
nych zespołach młodzieżowych. Parę lat 
pracy konspiracyjnej wiązało z sobą ludzi 
silniej, niż kilkanaście lat pracy w nor­
malnych, pokojowych warunkach. Tworzy­
liśmy jedną wielką rodzinę, powiązaną z 
sobą nierozerwalnymi więzami. Cóż więc 
dziwnego, że śmierć każdego z naszych 
towarzyszy, była dla nas bolesna i ciężka—

Sięgając dziś myślą wstecz, chcemy w 
pierwszym rzędzie oddać hołd pamięci 
tych, którzy byli w tze z nami w grupach, 
skupiających głównie młodzież akademicką, 
a więc w „Socjalistycznej Organizacji Bo­
jowej" i w „Płomieniach". Pamiętamy do­
brze ich wszystkich. Są wśród nich ludzie 
znani z pracy wśród młodzieży eocjalietye*- 
aej przed wojną — są i młodzi, którzy 
znaleźli się w naszych szeregach dopiero w 
•kresie konspiracji.

Więc przede wszystkimi Leszek Raabe, 
ofiarny i odważny aż do szaleńetwa, jeden 
z przywódców młodzieży socjalistycznej 
przed wojną, a w ostatnim okresie komen­
dant Socjalistycznej Organizacji Bojowej. 
Znaliśmy go dobrze nie tytko my, akade­
micy. Znali go robotnicy Woli, Powiśla, 
czy Starówki Był wszędzie pierwszy, nigdy 
nie zawahał się przed najbardziej ryzykow­
nym przedsięwzięciem. Prosiliśmy go nie- 
j ednokrotnie, by się oszczędzał, ale dla 
siego nie istniało słowo odpoczynek. Zgi­
nął w grudniu 1943 r., na długo przed 
nadejściem chwili, o której zawrze marzył: 
wystąpienia w zbrojnej, otwartej walce prze 
eiwko najeśdcy faszystowskiemu. A obok 
niego Ue innych nazwisk, naszych najbliż­
szych, najbardziej ofiarnych towarzyszy:

Włodek Kaczanowski, szorstki w obej­
ściu, nie zawsze przyjemny dla wszystkich. 
Ale treeba było go znać dobrze, by wie­
dzieć, że za szorstką powierzchownością 
kryło się złote serc*. N&t tak jak on nie 
potrafił dbać o swoich „podwładnych" w 
konspiracji, nikt tak nie troszczył się byś­
my wszyscy czuli się jak jedna wielka
rodzina. Padł pierwszego dnia powstania, 
na Żoliborzu, na czele naszej grupy sztur­
mowej.

Któż e nas nie pamięta Józka Fella, ko­
chanego „Józka", jednego z najlepszych
teoretyków młodego pokolenia?

Pamiętam, jak po jego aresztowania, ba­
liśmy się wszyscy, te on, nie odróżniający, 
jak o nim mówiono żartobliwie, pistoletu 
od karabinu, człowiek jak najmniej nada­
jący się do walki zbrojnej, załamie się
wśród kaini alei Szucha. Zginął jak boha­
ter, zażywszy trucizny, nie zdradzając ani 
jednym słowem tajników konspiracji—

Pamiętamy braci Rosińskich: Janka —•
milczącego i zamkniętego w sobie i Sta­
sia, lekkomyślnego „księcia", tak bardzo 
różnych od siebie, ale tak jednakowo ofiar 
nyoh; Wiktora Mciercholca, który z „batia- 
rów“ lwowskich t „wę^arzy" powiślaó- 
skich potrafił tworzyć grupy bojowe, przy­
wiązane bezgranicznie do naszej partii, nie­
odżałowanego „porucznika Wiktora1, który 
•ginął w czasie powstania na Żoliborzu, na 
godzinę przed kapitulacją powstańców.

A obok nich młodzi, członkowie grupy 
.Słomianie"i Karol Lipiński, który mimo 
młodego wieku, miał już tak piękną kartę 
w rucha młodzieżowym, który ngtnął na 
eemku lubelskim, w przeddzień wkroczenia 
zwycięskich wojek sprzymierzonych; Mieczy 
sław Joffe, Jan ł Ewa Poborscy, Ewa Lu- 
becka, Ewa Matuszewska, Tadcum Wudthe, 
Ewa Grochowska i tylu jeatcce innych,
którzy padli w walce konspiracyjnej, cny 
też w wielkiej bekatombie powstania war­
szawskiego.

7 ,-t jeszcze świeże są te wszyatkle
wspomnienia, byśmy jut dziś mogli patrzeć 
na nich okiem historyka. Chcemy tylko, by 
te krótkie wspomnienie było wyrazem na- 
ssege hołdu dla tyeh wszystkich, którym
•je dane był* ełanąć dziś t  nami do
pracy pokojowej.

Pamiętamy •  aich zawsze, nie tylko ja­
ko * naszych towarzyszach, poległych we 
wspólnej walce, ale przede wszystkim jako 
e naszych przyjaciołach najbliższych. Pa­
miętamy, te padli w walce i  faszyzmem, 
oddając swe młode życie za to w co bez­
granicznie wierzyli: z* wolność człowieka

M WEBER.

t* opiera jcie

p  B* as
socja! t styczną

Na drodze wspólnego marszu
Z N M S  i OM TUR

M łodzież akfćtem tclta zawsze od­
gryw ała dużą rolę w życiu społaczr 
nym Polski. W kład  pracy stucUnlów 
w akcję terenow ą partii i organiza­
cji m łodzieżow ych z ip ew aia ł ro z ­
wój i dynam  kę grup w śród k tó rych  
działali.

Najlepszym  przykładem  jest dzia­
łalność Związku Ntezateżnej M ło­
dzieży Socjalistycznej w 
przedw rześniow ym . Te środow iska 
Z.N.M.S-u, k tó re  nie ogran czały się 
do dyskusji i rozw ażania zawiłych 
problem atów  doktrynalnych, k tó re  
oprócz p racy  nad pogłębiantEm i 
kształtow aniem  oblicza ideologicz­
nego w spółczesnego socjalzm u po­
szły w te ren  —  do robotników , do 
kół fabrycznych i K om itetów  Dziel­
nicowych M łodzieży PPS i TUR — 
potrafiły  zbudow ać po ł ęgę organi­
zacji, ożywić ją i nadać rozm ach 
a k c f .

W spółpraca socjalistycznej m ło­
dzieży akadem ickiej z młodymi 
szkół, z jk ład ó w  w ytw órczych, b ;v? 
i w arszta tów  daje gwarancję osiąg­
nięcia sukcesów.

Sukces ten  jest podwójny. Z jednej 
strony ożywia się i w zm acnia teren, 
pogłębia się znajomość zasad ide­
ologicznych i program ow ych ruchu 
w śród szerokich m as m łodzieży p ra ­
cującej, tw orzy się silne, zw arte , ek s­
pansyw ne kad ry  ak tyw a.

Z drugiej strony  — zyskują sam 
akadem icy. P rzez w spółdzisłanie w 
w alce i p racy  tery nu, p rzez  czynny 
udział w ruchu masowvm, p rzez p rze­
prow adzanie akcji, szkolenia i p rac  
kulturalno  ośw iatow ych (świetl ce, 
biblioteki, czytelnie, w ieczory dy­
skusyjne).

W  ten sposób następuje w szech­
stronne ukształtow anie ' typu nowego 
inteligenta polskiego, ściśle pow ąza- 
nego z masam i pracującym i, zna’ące- 
go ich dążenia i potrzeby, wspólnie 
yealczącego o ich postulaty . Tw orzy 
się sol darność narodow a w szystkich 
klas przeciw1 grupom wyzyskiw aczy 
szabrow ników  l upiorów  k ap ita li­
stycznych.

'Zanika w alka w  społeczeństw ie, 
staje się ono zw arte  i jednol te, oży­
wione wspólnymi ideałam i i w spól­

nym m erszem  przez przeszkody za- mi, sprzecznym i nieraz dążsni=m ;. 
legające szlak drogi. Program  realizow any przez współ-

P rzez osiągnięcie w spólnoty dzia­
łań a  i w alki w  obozie socjalistycznej 
przem iany, w spólnoty nie teo re ty cz­
nej, w ypracow anej w dyskusjach, 
lecz zdoby!ej w trudzie codziennych 
zmagań, gdy ram ię przy ram ieniu 
stoi robotn ik  obok akadem ika, gdy

okresie  zamikają uprzedzenia i różnice spo­
w odow ane oddaleniem, a  tw orzy się 
najsilniejszy, olbrzym i front socjali­
stycznej m łodzieży bez względu na 
rodzaj pracy  zawodowej, w ykszta ł­
cenie i stanow isko — dochodź my do 
realizacji szerszego program u. Je s t 
to  program  nie zjednoczenia, gdyż 
to z natu ry  rzeczy jest nietrw ałe i 
często  byw a budow ane ponad gło­
wami mas. ponad ich celami i różny

pracę m łodzieży ZNMS z m łodzieżą 
OMTUR, to  jedność młodych, w yra­
stająca z dołów, jedność najtrw alsza, 
jedność tradycji w alk  . akcji na dziś 
i p lanów  działania na jutro.

Dla Obozu J e d io śc i M łodych za­
gadniecie oblicz; dnia ju’rzsjszego 
jest już tylko ścisłym wyliczeniem  
s ł w łasnych, przeszkód i eo*uzjazmu.

M ocni w spółpracą w pokonyw a­
niu za to rów  na drodze m arszu wi­
dzimy jasno obraz naszej Polski. 
Akackm icy idą w  masy robokiw ze. 
Idą po w sp ó łp r-cę  i po w spólne zw y­
cięstw o pod sztandaram i, k fóre wio­
dą PPS od pół w > k u  ku N iepodle­
głości i Socjalizmowi.

Soitykiewicz

Bezzwrotne stypendia
dla studentów szkół w ylszych

Dziennik U staw  R. P. N r. 23 za­
mieszcza rozporządzenie M inistra Pra­
cy i Opieki Społecznej, wydane w po­
rozumieniu z M inistrem Oświaty w 
sprawie bezzwrotnych stypendiów dla 
studentów  szkół wyższych.

Stypendia przeznaczone są: dla nie­
zamożnych studentów  szkół wyższych 
obywateli polskich, którzy zobowiążą 
się po ukończeniu studiów  wstąpić d o  
służby w M inisterstwie Pracy i O pieki 
Społecznej lub w urzędach i instytu­
cjach podległych M inisterstwu albo w 
instytucjach publiczno-prawnych, nad­
zorowanych przez M inisterstwo.

Stypendium  przyznaje m inister Pra­
cy i O pieki Społecznej w porozum ie­
niu z m inistrem  Oświaty po wysłucha­

niu opinii właściwej rady wydziałowej 
szkoły.

Stypendium  przyznaje ste na okres 
jednego roku szkolnego lub na okres 
pozostały do jego końca. Z  począt­
kiem każdego następnego roku szkol­
nego stypendysta może ubiegać się o 
przedłużenie orawa pobierania stypen 
dium  na rok bieżący aż do ukończenia 
norm alnego biegu studiów.

W  okresie pobierania stypendium, 
stypendysta powinien odbyć corocznie 
praktykę wakacyjną w M inisterstwie 
Pracy i Opieki Społecznej lub w urzę­
dzie albo instytucji podległej M ini­
sterstwu Pracy i O pieki Społecznej. 
Czas trw ania każdej praktyki, nie m o­
że być krótszy od jednego miesiąca i 
dłuższy od dwóch miesięcy.

Praktyki wakacyjne krajowe
dla studentów szkól wyższych • kc '

W zorem  fał ubiegłych, M inister­
stw o O św iaty w  porozum ieniu z  in­
nymi M inisterstw am i, zorganizow a­
ło p rak ty k i w akacyjne dla studen­
tów  un iw ersy te tów  i szkół poi tech- 
nicznych na okres 3 m iesięcy l«t-

0 nowy łyp człowieka
Wyjątek j  artykułu tow. Karola Lipiń­

skiego, działacza ZNMS (zmarł w Itpca 1944 
r. w więzienia lubelskim) —- drukowanego w 
i-tym  numerze .flo m ie n t4 w maju 1943 r.

Istotnym więc zadaniem współczesności, 
zadaniem, którego realizację trzeba rozpo­
cząć od dziś, od zaraz, musi być próba świa­
domego kształtowani* nowego typu ludzi f 
ich wspólnoty nie wymuszonej, lecz opartej 
o* wspólnym przeżyciu,

Jeiel! podkreślamy e naciskiem i pełną 
świadomością konieczność pracy wycho­
wawczej, robimy to nie dla tego, abyśmy 
zapoznali pierwsze zadania jakie ma socja­
lizm do wykonania: przebudowę gospodar­
czą świata Jesteśmy jednak przekonani, i* 
w toku walki o zmianę warunków ekono­
micznych, które dopiero miały umożliwić 
rozwój człowiekowi, ruch socjalistyczny za­
pomniał co ma być ostatecznym celem tej 
walki. 2* — jeżeli w ubiegłym stuleciu to 
stanowisko socjalizmu było usprawiedliwio­
ne. bo podzielała je cała współczesność my­
śląca — to dziś, kiedy jednym ze znamion 
wieku je*t zrozumienie wartości pracy wy­
chowawczej, socjalizm nie może pozwolić so­
bie na pozostanie w tyle. Musi pokazać, te 
tutaj ma coś istotnego do powiedzenia 
Uświadomić sobie że wraz z przebudową go­
spodarczą musi następować kształtowanie 
człowiek* oraz, żeby przebudowa gospo­
darcza — była skuteczna i trwała — musi 
trafić na podatny grunt. Słowem, źe praca 
wychowawcza jest koniecznym dopełnieniem 
pracy nad przemianą warunków rzeczowych

Pomyślny przebieg tej pracy red pokole 
uiami które będą w pełni sił, gdy zacznie 
powstawać świat powojenny oraz praca tych 
pokoleń nad sobą' — to gwarancja, te  nie 
powtórzy się sytuacja z końca poprzedniej 
wojny Jej cechą charakterystyczną było to, 
że pozostali przy tyciu przedstawiciele mło­
dego pokolenia nie zdatni byli do jakiej­
kolwiek pokojowej twórczej pracy że 9 tery 
jej oddali bez protestu w ręce starych, któ­
rzy nie mogli zrozumieć zmienionych przez 
wojnę warunków, których jedyną troską by­
ło utrzymanie tych -torów przy sobie Woj­
na wyjałowiła przede wszystkim młodzież, 
tę która jutro etać się nziała dorosłą do rzą­
dzeni* sobą i Serajem Odbiło sfę to na po­

koleniach następnych. Odbiło się na leaach 
międzywojennego dwudziestolecia. Sytuacja 
ta, jaik wówczas, tak i obecnie grozi pań­
stwom zwycięskim, grozi łatwym spoczęciem 
na latrrach ponownym przystosowywaniem 
starych form do nowego życia.

■nich (lipiec, sierpień, wrzesień). Po­
szczególne M w ste rs tw a  na w niosek 
M inisterstw a O św iaty zgłosiły kon­
tyngent p rak ty k , zaofiarow anych 
przez podległe im urzędy, instytucje 
i p rzedsięb iorstw a państw ow e, sa ­
m orządow e i p ryw atne.

M nisterstw o O św iaty przydzielo­
ne p rak ty k i rozdzieliło między szko­
ły wyższe.

Studenci, pracujący w  ch a rak te ­
rze p rak tykan tów , za specjalne czyn 
ności służbow e otrzym ują w ynagro­
dzenie pieniężne w  granicach od 
700 — 4000 zł., wyżywienie ? m iesz­
kanie w granicach istniejących moż­
liwości. Ogółem przew idzianych pra 
k łyk  jest p rzeszło  4.000

KAŻDY A K A D E M I K  
GŁOSUJE 3x„TAK“ ©

19 stypendystów wyjeżdża do Ameryki
(SAP) W  czas e pobytu  w W arsza 

wie przeds aw id e la  Fundacji R ocke­
fellera na E uropę dr. John Her.ry 
B auera uzgodniono w M inisterstw ie 
Zdrowia ilość stypendiów  na b ieżą­
cy rok dla Polski. Na 3'm iesięczne 
studia w yjeżdża do St. Z jednoczo­

nych 11 osób. zaś ca ca ło ro cz-e  8 o-
sób.

Delegowani zostali w myśl życzę 
nia Fundacji U karze  zitimuiący się 
orgsnizacją i admśn strac ją  lecznic­
twa.

W yjazd stypendystów  przew idzia­
ny jest na miesiąc sierpień.

Państwowa FabrykaWagonow
we Wrocławiu

posnd-uje stnlvch dostawców na artykuły techniczne i pom ocni­

cze, chemikalia, różne narzędzia oraz inne materiały wchodzące 

w zakres budowy wagonów.

Szczegółowe oferty z wymienieniem artykułu, ceną i term i­

nami dostaw prosimy przesłać pod powyższym adresem do 

W ydziału Zakupów .

9C9

Akademickie wczasy
W czasy, to tak ie  dziwne d 0''*?' 

k tó re  weszło w pow szechne użyci*
bardzo  nie dawno.

W czasy, to racjonalne i ekonotoic* 
ne spędzanie wolnego czasu. To o» 
poczynek, polegający na odmie®'0*' 
od codziennej czy zarobkow ej pr*1' 
cy a nie na „nic nierobieniu". A odp® 
czynek, to czas k tó ry  reguluje i u lr*£ 
muje wydajność pracy, to  czas, kto^ 
ry pow inien być zużyty dla nabr* 
nia now ych sił, dla ich odśw ieżeni* 

N sjlepisj w ypoczyw a s ę  prz«* 
udział w wycieczkach, sport, czyt** 
nie, czy poznaw anie jakichś nowych 
dziedzin wiedzy, choćby stosow*' 
nej, byle to  było  coś innego od teg*  
co rofci s ę na codzień. W szystko  t® 
rozszerza nasze horyzonty , daje n*®1 
jaśniejszy pogląd na całość życia ■**! 
zmusza nas do zastanow ienia się na o 
sobą, do zrozum ienia swej wartości* 
do zrozum ienia swego udziału w ty ' 
c u rodziny, grom ady, społeczeń ' 
stwa. W czasy dobrze zorganizow*' 
ne mogą dać dużo i jednostce i gro' 
madzie. Mogą być bardzo  ważnyt® 
czynnikiem  w uzyskaniu  noweg® 
człow ieka.

U czą one spółdziałania, współży* 
cia, zas'anow ien  a się i zrozum ienis 
tej w ielkiej dzisiaj zależności czło­
wieka od człow ieka i tej p raw dy ż* 
bez w spółdziałania m ędzy ludżmb 
bez wzajemngo szacunku nie ma i 
nie będzie an i dla jednostki, ani dis 
ogółu szczęścia.

Fod tym kątem  w idzenia pom yślą' 
ne są w czasy akadem  ckie ZNMS na 
Dolnym Śląsku.

Są to nssze pierw sze obozy. O cze­
kujemy od nich wiele.

W czasy m uszą być tak  zorganizo­
wane, by były tam  rozryw ki sporto­
we. a jednocześnie dobra książka, 
dyskusja, re fe ra t i k o n tak t z te re ­
nem  robotniczym  i m łodzieżą org. 
TUR. W tedy wczasy w yw ołają u n s 
pew n ą energię w ytw arzającą chęć 
staw ania się coraz lepszym  i m ą­
drzejszym, pew ną em ocję w yzw ala­
jącą altruizm , dopom ogą do zżycia-' 
się i zapoznania. D adzą n?.m w ypo­
czynek i zadow olenie czyli, że speh- 
n:ą swoją rolę — dadzą nam  siły do 
p racy  w nowym roku akadem ickim . 
Siły do pełnej w spółpracy  z ruchem  
socjalistycznym  oraz do pracy na te­
renie a k?. demie kim, robotniczym  i 
szkół średnich.

M . M .

Z życia ZNMS
Referat zawodowy przy KWZNMS podaj# 

do wiadomości młodzieży akademickiej, te  
rozporządza około 100 praktykami waka­
cyjnymi w Warszawie i na prowincji.

Bliższych danych zasięgnąć można w se­
kretariacie KWZNMS, ul Mokotowska 3. co­
dziennie w godz. 8 — 12.

Zaznaczamy, że praktyki są nie tylke dla 
członków ale (Ra ogółu studentów.

*
KWZNMS przypomina wszyrt&tm Śro- 

d-w iskem  ZNMS o zgłoszeniu liczby tron* 
dydatów n« obozy letnie.

Terminy obozów: 
turnus 1 — 10,7 —  31.7,

II — 5.8 — 31.8.
Obozy przow d'isfoe są na Dolnym Ślą­

sku dla 100 osób na turnus i nad morzem 
na 12 osób na turnus.

Na cbo ach przewidz'ene są 63 godzin­
ne kuTsy instruktorskie 
ŚRODOWISKO' WARSZAWA 

Wyrok Sądu KcJeórń V?go w ydsny na 
polled:s«Łu w dn. 12.6.46 r.

Sąd K -leżańfoi jadncgloknie perteno- 
wił w ykluczyć z crga-nieacj' cb. ob. Ma­
riana Szkls-rczyka i Jana Borkowskiego* 
studsniów  U. W. z cgloezeclem tej decy­
zji w  prasie.

Motywy:
Ob. M. SrJdarozyte na Stanowisku pre­

zesa Zarządu TBPSUW zachowywał się w 
noiób nis4!cu,ący z godinością Polską 1 
ocj-!':ty. Wobec tych zarzutów orsz 

s w e  d eraia nadużyć natury ma er alnej, 
s o f . i i  iwun piy ze stanowWza p: o esa 
ZTBPSUW i skłeślony z  listy członków 
ZNMS.

Ob. J. Błtfcowikf, bęśący n* sta.r.owf- 
rfai K isrtw nik* Sstoqjl Gospodarczej 
TBPSUW p n w iito fł geapodsTlzę w spo- 
jiHi n e'Jb»S|r i B'ewł»ściwy norafając rię
■a »«rzuty aadużyć. wobec czego musiał 
uatą-olć i  Ze rzędu.

B ęJąc »zi-r*gół«we eoinlerreowscym  o 
wykrsozeniach ob M Szklarczyka nt*
przed' ię w z ą t i  'n y ch  k o łów  w c ' u p r-e  
"twduelsn'a tm.

Ob. ob. M. Słcla-rc-yk 1 J. B k -wrkl 
portłSKiwanizoi sw o!ir> ptz. C7 n i się do 
poderwania autory etu ZNMS ewnrt mło­
dzieży aksdaurckiej.

śro d o w sk o  Wanaz3'wa ZNMS zrprasi 
sympa yków  i imne orgon'zacje młodzd 
iow e na odbyw ające się co pią'ek god 
1830 w sali KO OM TUR ul Mokotowsi 
3 — IV p. zabrania dyskusyjne z refer 
tami.

W nejblJŻszy prątek przewidziany je 
referat k*l. M. Grad* z Akademicki* 
Koła



bGrwsiwoid" Matejki znów ptyw d
Sir. 7

„ Wczoraj, w  godzinach rannych, sfa- 
artystyczne i kulturalna stolicy 

/ az wszyscy miłośnicy Matejki, ży- 
0 interesujący s ę postępami kon- 

acji ..Grunwaldu \  zostali poru* 
*enj wiadomością, źe arcydzieło 

. ‘®irza podczas ulewnego deszczu. 
> , rV spadł nocą — znowu zostało 
^ l a n e .

Okazuje s ię , ie  sytuacja m o g ła b y  
^ e c z y w iś c ie  s t a ć  s ię  k a t a s t r o f a l n ą .  
r [y b y  n  e  f a k t ,  ż e  w  p r a c o w n i  n o c u ­

je stale jej kierownik, prof. M arconi. 
Prof. MaTconi widząc co się dzieje, 
zmobilizował wóifiych, mieszkają­
cych w  gmachu i w szyscy wspólny­
m i siłami usuwali lejącą się ze stro­
p u  wodę. Obraz sam przykryto pa­
pierem i płachtami, zmieniając je 
ilekroć nasiąkły,

Prof. Marconi z którym rozma­
wiamy, nie tai swych obaw. Ciężko 
jest, m ó w i. pracować w takich w a­
runkach. Każdy deszcz grozi asm  
c z y m ś  podobnym, ft przecież pra­
c o w n ia  jest pełna. W tej chwili od­
nawiamy „Skargę", .Rejtana", ..Ba­
torego". Pokazuje potem, obok leżą­
c y c h  płócien duże mokfe plamy —

8n„ • f  . , ,„ t i cowm ciemne plamy zac eków. Jas*
H cł! k 1 T n  ?  F°r momentem tej całej historii jestZ t '  i *■ rtn Grze wizyta min. Żakowskiego, który ta-

i r n  t r e s o w a n y  wiadomością osobiście
T S  *>. W * « w J  I p n v n e k l

Hswc znaczki pczłow e
D la  u c z c z e n ia  p r a c  Komisji Eduka 

y;ncj N a r o d o w e j  z okresu Sejmu

,arzystw o Ksiąg Elementarnych (25 
*•)• " zki będą wykonane hel:o- 

*rawurą. Doptety przy sprzedaży 
Raczków przeznaczone b ę d ą  na ce* 
^ oświatowe dla Międzynarodowe* 

Biura W ychowania w  Bernie o* 
faz d la  Ministerstwa Oświaty w  Pol* 
*ce.

Kobi eta-bandytka
stan ie  pried są tem  doraźnym

SOSNOWIEC (SAP). Milicja OiywfttMska 
* Gotonogu ujęła niejaką Apolonię Dratwiń- 
s!tą. która przyznała śią, że rażem t t  WSpól- 
"ikiem dokonała dziewięciu napadów rabun­
kowych w Dąbrowie Górniczej I okolicach, 
^fesżtowana tłumaczy iię, że jej tOwarzyłt 
s*aniażovvał ją, gdy odinawiaia udziału w 
O padach. Dratwińska śądzoha będzie w try ­
bie doraźnym w Sosnowcu.

Potyczka z bandą NSZ
w pow. larosfiawskim

W  ślad za rozbiciem bandy Zubfydy w 
dowiecie sanockim, oddziały W. P. i U8P 
Urządziły obławą na bands; NSZ, lyin razem 
Srasującą na terenie pow iatu jarosławskie 
§», pod nazwą bandy „Mewy". Bandyci, po 
dokonaniu rabunku, udali się na nocleg dt> 
diiasfoczka Sieniawa, gdzie zostali wykryci 
krzaz Organy be*p:eczcńs(wa. W polycree 
*e strony wojska padł chorąży Henryk Be 
dyk, jeden szeregowy ciężko ranny. Bandyci 
tr a c il i  dwu ludzi zabitych i jednego ranne- 
So. Dziesięciu zoslalo ujętych. Zdobyło ó pi­
stoletów, jeden karabin, jeden granat i je 
'ten aulom at. Zabity Edward Makar, pseudo 
»Czarny“, zaslępca przywódcy bandy „Me- 
*7", miał na SurtiiCnlU wid® zabójstw i ra ­
bunków.

48 tys. rodn ików
z okr. łódzkiego

na urlopach
ŁÓDŹ (SAP). Akcja wczasów łefnieb skon- 

eentrowana w* ręku specjalnej sekcji przy 6- 
hręgowej Komisji Zw. Zaw. zatacza szerokie 
kręgi.

Według prowizorycznych obliczeń, w tym 
roku z terenu województwa łódzkiego akcją 
WćzaSów letnich objętych zostanie około *0 
tysięcy robotników  wszystkich gałęzi prze­
mysłu.

Zrehabilitowani n g ą  głosować
W  związku ze zbliżającym się term inem  

głosowania ludowego, osoby zrehabilitowane 
przez komisje obywatelskie na Ziemiach Od 
zyskanych, a drogą sądową w reszcie kraju , 
»ą upoważnione do wzięcia udziału w refe­
rendum.

zająć się sprawą „Zachęty".
(Sr)

Most Poniatowskiego
ukończony będzie w terminie

1 czerwca b. r. został podniesiony 
i osadzony w łożyskach ostatni łtik 
najw ekszego przęsła a już 6 b, ffi. na 
rzucono nad nim całkowitą kon­
strukcję nadłukową.

W tym samym czasie ukończono 
betonowanie jezdni na - :?rwszym  
odcinku mostu od strony Pragi. Obe 
cnie robotnicy układają tam tofy  
tramwajowe i Stawjają bar)ery na 
pierwszym t drugim przęśle.

Tempo pracy na moście jest bar­
dzo Intensywne. W szystko wskazuje 
na to, że most będzie ukończony w  
terminie.

z f f i t M i
PARTII

ż e b r a n ie  Ko ł a  PP6 
Pr z y  m in . s p r a w  z a g r a n ic z n y c h

DŚift 19 bm. W ginschu MirtiMćritwa 
Spraw Żagr. odbędzie się zóbfańi# Koła PPS 
pr*y Min. Sipr. Zagr. Referat połłłycżtiy wy­
głosi to w, Gacka.

WSPÓLNY WIEC PPS I PPR 
W SPRAWIE GŁOSOWANIA LEPOWEGO 

U ni a 30 hm. w sali k tn* „Syrena'* przy ul. 
Inżynierskiej odbędzie się wspólny wiec 
PPS 1 PPR w sprawie „Głosowania Ludowe-

Milion złotych dali Warszawiacy
na Polski Czerwony Krzyż

W awiąfltou I  T ygodniem  PC K  odbyły 
się w Warszawie zbiórki pułbłtófcne w  dn. 
1. 2, 8 i 9 czerwca.

Liczni, przew ażnie z pośród młodfeieźy

Katastrofa budowlana
przy u!. Tamką

W czoraj o gcń t. 12,25 w siedtm ic^łętro- 
wym  detnu  pstśy ul. Tsflitea 43-a zaw alił 
się strop  na V-ynl piętir&e, C 'piarem  SWO'tti 
prnebijąjąc sftropy IV i II I  p ię tra  i grze­
biąc w* gruzach za frresrf całego niedaw no U 
rodziny 57-lot.niego R yszarda B '»lińsk 'egó. 
Żona rttbitegt), Jadw iga, llcżąea lat 43, od- 
niosła rany  głow y i szereg Jżt& zjfth o b ra­
żeń.

Na m iejsce katastro fy  przybyła a a  r a ­
tunek  grupa pracujących niedaleko robot­
ników  budow lanych * firm y  W ojciechow­
ski, Pogotow ie Raituin&owe oraz S traż  O - 
gniowa.

K atasńrufę spow odował prawdCKpodCWlie 
nagrom adzony na V piętrz# gruz, k tó ry  
swoim ciężarom  nadw yrężył osłabione, 
tiadjpalone sklqpien-ie.

Dzień Wdmawy

$ a f w n i k L
f K p u z h ą

WVTWOKNIA CHEMICZNA 
A-MONIUSZKO
W A R S  Z A W  A
AL JEROZCUMSKIE 4!

c / t u u z m

Mm

ZEBRANIE OBWOtiOWYCH KóMISJI 
GŁOSOWANIA LUDOWEGO

Okręgowa Komisja Głosowania Ludowe­
go Nr, 1 W W arsza wie Zawiadamia, że dn. 
17 b. Jn. 6 godzinie 16 m. 30 w gmachu 
B G .K  odbędzie się żebranie Przewodniczą­
cych i Zastępców Obwodowych Komisji 
Głosowania Ludowego.

Stawiennictwo obowiązkowe,
NIE PRZECIĄŻAĆ MOSTU 

PONTONOWEGO 
W ydział Ruchu Kołowego podaje do 

wiadomości, że la-cTtrtiek wózii konnego, 
przebywającego m o st pontonowy, nie mole 
przekraczać 2 toh. Wozy cięższe ttiś będą 
przez tea most przepuszczane. M ilicja Oby 
walelska otrzym ała stosowne instrukcje, 

KURSY SAMOCHODOWE 
Codziennie w godzinach ód 8 dó 18 zapi­

sywać się (nożna W lokalu WK OM TUR 
(Szwedzka 2-4) na kursy samochódowo-móto 
cyklowe, prow adzone nowoczesnym syste* 
mem przez wybitnych fachowców.

UDZIAŁ ŁÓDZKIEJ MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ W  ODBUDOWIE WARSZAWY 

W  celu pomocy przy odbudowie W arsza­

wy, prow adzonej przez młodzież szkolną Ło 
dzi, 25 łódzkich szkół średnich wystąpiło z 
inicjatywą stworzenia Międzyszkolnego Ko 
nłitetu Odbudowy W arszawy.

Kurs przygotowawczy
do egzaminów na Politechnikę

Komisja Pomocy Naukowych T o­
w arzystw a Bratniej P om ocy  stu d en ­
tów  Politechniki Warszawskiej orga­
n izu je w  liperu i sierpniu bt. d w u m ie­
sięczny kurs przygotowawczy dla ma­
turzystów ubiegających się o przyję­
cie na Politechniką warszawską.

Kurs ma na celu uzupełnienie i 
ugruntowanie wiadomości wymaca­
nych na egzaminach konkursowych na 
Politechnikę.
Zapisy i informacje od dn. 20 b. m. 
ul. Koszykowa 80 sekretariat (9— 13).

rek ru tu jący  się, kw estam # lU tójU  od wcze 
snego ranka na miasto, odwołując zlę do
ófteMióśel mięsakafteów skdicfir.

A pel tffifii do sere w arszaw iaków . 
Zbriórka w  lewobtaieżnej Watffezawie dała 
1,040.890 G ołych. NI# by ł t® gros * w y- 
mwfizany. Kwesiairae ptRjjdmaW»nł byl! 
Upttfcjmie 1 óbdftfoweittl chętnie,

Kwesćft tagartw tn# była n iety lkó dwWo- 
darri Wielkiej ofiarności m ieszkańców  W ar 
szawy1, k tó rzy  n ie  bacząc ń a  Wyniszfczeńię 
w o jom e, zmaleźli jeszcze grosz na cele 
spcłeeane, łeetz była rów nież dowodem 
zaufania, jskitfn W spohWaeftstw;^ cieszy 
się Polski Gserwiomy Krźyż.

Okręg W arszawski PCK składa ainicj* 
szym serdśfSne padrięków anle fcweeta- 
rzomt, członkom. cfiaroJaw com  i wsłtyeń* 
kim , któray  czy to  pracą, Czy datkiem , 
bądź  mcrałnjmtl poparciem  p rtyczyn ili Się 
de osiągnięcia pom yślnych w yników  tego­
rocznej zbiórki.

““-**• o  ***•

Nafta i ropa dla Polski
W najbliżSiych dniach nadejdą w ram ach 

dostaw UNRRA 4 statki, które przywiozą 340 
tys. beczek oleju gazowego i 8 ł tys. beczek 
nafty.

Ilu R A D !

go". Ż ram ienia PPS przem awiać będzie tow. 
Łazarski.

W OJEW ÓDZKI ŻJAZD NAUCZYCIELI 
SOCJALISTÓW  

Dnia 15 bin. ó godz. 10-ej w gma­
chu BGK. Al. Jerozolim skie 1, odbędzie się 
Wojewódzki Zjazd Nauczycieli Socjalistów. 
Obecność wszystkich tow nauczycieli obo­
wiązkowa.

PRZED ZJAZDEM UCZESTNIKÓW 
WALK ZBROJNYCH 

Komitet Dzielnicy Powiśle wzywa uczest­
ników W alk Zbrojnych z Niemcami, człon­
ków Polskiej P artii Socjalistycznej VI-go 
Okręgu (Powiśle, Starówka i Śródmieście) 
do stawienia się dn. 16-go o godz. 8 rano w 
lokalu Dzielnicy Powiśle (Tamka 18) w 
związku ze Zjazdem.

ODPRAW A OM TUR 
W LOKALU KOMITETU CENTRALNEGO 

WK OM TUR W arszawa podaje do wia­
domości, i i  odpraw a przewodniczących i 
sekretarzy powiatowych naznaczona na dzień 
15 bm. w lokalu przy ul. Śnieżnej 4, odbę­
dzie się w lokalu Komitetu Centralnego 
przy ul. Mokotowskiej 3 w tym samym te r­
minie. W sźyscy delegaci udadza. się bezpo­
średnio do KC OM TUR na godz. 10-tą rano,

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY

Dń. 18 bm. o godz. 16-ej w lokalu WK 
(ul, Śnieżna 4) odbędzie się posiedzenie egze 
kutywy warszawskiego WK PPS.

ZEBRANIE KOŁA 
PRZY WODOCIĄGACH WARSZAWSKICH

Dn,' 18 bm. O godz. 16 (ul. Koszykowa 81) 
odbędzie eię zebranie Koła PPS przy W o­
dociągach. R eferat O „Głosowaniu Ludowym* 
wygłosi tow. Fotek i referat p. t. „Spółdziel 
Cześć" tow. Zaw adzki..

NIEDZIELA, 16-GO CZERWCA 1946 R.

6.57 — Sygnał czasu i  pieśń: .K iedy ran 
ne weta ją zorze": 7.30 — Muzyka lekka
8.00 — Dziennik Porannej 8.25 — Muzyka z 
płyt; 12 06 — Poranek symf, w wyk. Ork 
P.R.I 14.00 — A udycje d la  świetlic wiej- i 
skich; 14.40 — T eatr W yobraźni „Juliusz 
Słowacki1') 15.30 — Pieśni popularne w wyk. 
W, Bregy; 16.00 — „Jak  Małgosia mała z 
brudaska czyściuszkiem się sta ła '1, audy­
cja słowno-muz. dla dzieci; 16.20 —• A udy­
cje dla młodzieży; 17.00 — „Podwieczorek 
przy mikrofonie"; 18.20 — Przegląd tygod­
nia; 19.05 — „Uśmiech i piosenka" i „Zjazd 
W Zadziurzu"; 19.30 — Dziennik wieczorny;
20.00 *- „Mozaika muzyczna", wyk, Sekstet. 
P.R.; 20,50 — „10 minut poezji"; 21.00 — 
Audycja d la  Polaków sagr.; 21,30 — Skrz. 
posz. rodz. zag.; 22.00 — A udycja rozryw ­
kowa „Krasomówca" w-g A. Czechowa; 
22,15 •“  Muzyka taneczna; 23.00 — Ostatnie 
wiad. dzień, rad .; 23.35 —- Skrz, posz. ródź. 
zagr.; 23.55 — Hymn.

Piękny sukces KKS Poznań
z „Szigedem"

FARBY SUCHE 
POKOSTY, LAKIERY

po cenach fabrycznych poleca

I. S .  W  A  N D  E  L
Warszawa, t ’utawska róg Rakowieckiej

(Mokotów) 947

w spotkaniu
PÓZNAN (tej wł,). W  środę i czwar­

tek  baw iąca w  P oznaniu  -reprezentacyjna 
drużyna plłfcarcka ko lejarzy  w ęgierskich 
„Szlged" zajmiująca trzecie m iejsce w  ta ­
beli ligowej W ęgier rozegrała dw a metcze. 
W środę kolejarze węgierscy, którzy w 
sw oim  zespole posiadają  p ięciu reprezen­
tan tów  W ęgier w ygrali z „W artą" 4:0.

W  drugim dniu, t. j. w czwartek „Szi- 
ged" rozegrał mocz z Kolajcwytm Kłulbem 
Sportow ym  i tym  razem  n a tra f ił na god­
nego siebie przeciw nika. K K S szybko do­
stro ił się do system u W ęgrów. Drużyna 
kolejarzy  poznańskich m iała swój dobry

MISTRZOSTWA PAN W SZERMIERCE ~  
Mistrzostwa Polski pań w szermierce odbę­
dą się dnia 22 i 23 czerwca w Katowicach.

PIŁKARZE ANGIELSCY W POLSCE. Re 
prezentacja angielskiej okupacyjnej armii 
nadreńskiej, która niedawno pobiła w Berli­
nie reprezentację W arszawy 5:0, przybywa na 
dwa mecze do Polski. Pierwszy mecz w dniu 
16 bm. stoczą Anglicy z reprezentacją Śląska 
w Katowicach, a drugi 18 bm. w Krakowie * 
reprezentacją tego miasta,

SCHERFKE ZASTRZELONY. Znany gracz 
„W arty" poznańskiej Scherfke, który Z r e s z t ą  
i przed w ojną uważał się zu Niemca, został 
Zastrzelony przez patro l w Charlotienburgu,

Ogłoszenie przetargu
Dyrekcja W odociągów i K analizacji ai st. W arszawy Ogłasza przetarg ńieogran 

ćzóny na dostawę wozów jednokonnych (grabarek) dó pracy na dniówkę.
Inform acje i m ateriały przetargow e otrzymać można w biuZzć Dyrekcji w W ar­

szawie, przy ul. Slarynkiewióa* Nr. 6 — Dział Zaopatryw ania — I piętro pokój Nr 
29 W godz. ód 9 do 13.

Oferty należy składać w tymże pokoju do godz. 10-ej dnia 26.6.1946 r.
Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. lle j . 937

dzień i zadem onstrow ała grę  na  wyackint 
poziomie. PięCcno g ry  ucierp iało  z pow o­
du ulew nego ćteisaczrj, k tó ry  spad ł w  p ierw  
szej połow ie, co w yw ołało spadek tem pa. 
Do przerw y  b y ł w ynik  2:1 ma korzyść Wę 
grów, po przerw ie p unk t wyrówniujiący 
zdobył lew y łącznik B iałas, Wtóry by ł iteż 
strzelcem  pierw szej b ram ki już w  czw ar­
tej m inucie  gry. publiczność poznańska 
opuszczała w czoraj bo k k o  z diużym zado­
woleniem .

Goście węgierscy wyjechali do Gdańska, 
gdzie rozegrają jeszcze jeden mecz, po czym 
w racają do Budapesztu.

gdyż znalazł się na ulicy po godzinie policyj 
nej.

POLSKA — CZECHOSŁOWACJA 7 ŁlPCA 
b.r. — Z Pragi wrócił specjalny wysłannik 
Pol. Zw. Szermierczego dr Frydrych, który 
ustalił tam, w ielokrotnie odkładany termin 
meczu szermierczego Polska — Czechosłowa 
ćja. Spotkanie odbędzie się ostatecznie 7 lip 
Ca w Toeplitz Sano. Początkowo mecz był 
projektow any tylko w dwóch broniach, teraz 
ustalono rozegrać go we wszystkich trzech.

ŚMIERTELNY WYPADEK ZAPAŚNIKA. — 
Zapaśnik angielski Maks Martin, Walcząc w 
Manchesterze został wyrzucony poza ring i 
złam ał kolum nę pacierzową, co spowodowało 
śmierć.

(TEATRY)

ZW IĄZEK ROBOTNIKÓW
I  PRACOWNIKÓW UNIWERSYTETU
D nia 15 b. m . o godz. 14.30 w  gm schu 

Uniw er.-ytetu W arszaw ski ag o o ib fd z l*  się 
organizacyjne zebrań.e robotników  i p ra ­
cowników U niw ersytetu.

ZEBRANIE f r y z j e r ó w

D nia 16 b . m. o godz. 10 w  sali korfis- 
rencyjnej Rady Związków  Zawodow ych 
p rzy  ul. T argow ej N r. 15 m. 39, cdo-ęil-ie 
się  ogóme zebranie członków Związku 
Zawodowego Pracow ników  FryzIeTSkich. 
Obecność obowiązkowa.

(KIMA)
Kino „Atlantic '1 

dziewczęta”.
Kino .Polonia"

(Chmielna 33) „Górą 

(M arszałkowska 56) —

(Żoliborz, ul. Suzina 4):

..U kochany'.
Kino „Syrena" JPtaga, ul Inżynierska 2): 

„Szary lo rd '.
Kino „Tęcza"

„Kwiat miłości".
Początek seansów w kinach „Atlantic , 

„Syrena" i „Tęcza" o godz. 16, 18, 20. W 
kinie „Polonia" 14, 16, 18 i 20. 'X* niedzie­
le i święta we wszystkich kinach początek 
seansów od godz, 12-e;.

U w a g a :  Bilety ulgowe w przedsprze­
daży dla członków Zw Zaw i Org Mło­
dzieżowych do nabycia tbm rowo w Radzie 
Zw. Zaw przy ul Targowej 15 oraz w gma 
eh u Straży Pożarnej, ul Potna t. pok 

i .-odz'Cnnie od 9 do f5
42

17.30 „Faust" Z „NocąOpera: gad*.
W alpurgii",

Polski: w sobotę godc. 14.30 — szkolne 
przedstaw ienie „Lilii Wenedy", godz. 18 *—
„Papuga". W  niedzielę — godz. 14.30 —• 
„Lilia W eneda", goda. 18 — „M ajątek albo 
Imię“.

Teair „Comoedia'' (Szwedzka 2/4): godz 
I8-ta — „Droga do świtu”.

Teatr M ały (M arszałkowska 81): godz, 18 
.Pomocnica domowa".

Teatr Powszechny (ul Zamojskiego 30): 
godz. 18 „Dzień bez kłam stwa” .

Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 8): 
o godz. 17 i 19 wesoła rewia p t „Podatek 
od głupoty”.

Teatr ,Pudow y"  (Praga, ul Targowa 73) 
— wprost Dworca Wileńskiego — codzien­
nie o godz, 1930, w święta o godz, 15 00 
17.30 i 19.4S wystawia wesołą rewię pt 
„Jak  w Piekle". Na czele zespołu duei ta ­
neczny Ostrowskich i piosenkarz Antoni Ra 
tajewski.

Cyrk (ul Chmielna) — godz 19.45 —- no­
wy program.

Po przedstawieniach autobusy odwożą pu 
bliczność z teatru  Powszechnego i „Comoe­
dia" do Warszawy, a z Opery i Teatru Pol­
skiego na Pragę.

„PARTY2ANT- 
W TEATRZE NA TARGÓWKI

W  tsledzielę dnia 16 bm. w świetlicy PPS 
Dzielnicy Targówek odegrana zostanie sztu­
ka pt. „Partyzan t" w trzech aktach, w opra­
cowaniu tow. Sędzikówskiego.

06Ł0SZEN1A SHOEHE
DR MED SIEŃKO KSAWERY (z W arsza­
wy! specialists chorób skórnych i wenerycz­
nych. pęcherza. Przyjmuje: Łódź, ul Ki­
lińskiego fit 132. w godz. 12 — 2 i 4 — 6. 
Tel. nr 205-55. ’ 1

I I
P E N S  J O N  A T  I K A T .
„ T U B E R O Z A
Zakopane, ul. P iłsudskiego, te lefon  12-60

Poleca pokoje piękne, słoneczne. Pierwszo
rzędna kuchnia, na żądanie dietetyczna

P E N SJO N A T  Centralne ogrzewanie woda bieżąca, łazieu
otwarty cały rok ki, tarasy, garaże.

Pod starpm zarządem BA RB ARY BRAD OWEJ

MIESZKANIE 2, 3 pokojowe t kuchnią po­
trzebne. Cena do omówienia. Ewentualnie 
remont. Oferty składać: Administracja „Ro- 
bc 'nik»", Driai Ogłoszeń pod „mieszkanie*

POSZUKUJĘ POKOJU umeblowanego lub 
bez mebli Cena obojętna Możliwie śródmie­
ście. Zgłoszenia Administracja „Robotnika" 

lub telefoniczne Nr 8 85 05.

AKWIZYTORZE ogłoszeniowi potrzebni. 
Zgłaszać się Al. Jerozolim skie 121 „Robot­
nik" dział ogłoszeń w godzinach K — 10.

R ajchenberg A bram  i Ruchla (z dom u Mi­
ler, Żelechów ), poszukują swoich synów: 
R ajehenberga Daw*ida (1922 r.) i Izaaka 
(1922 f .) , oraz krew nych  J przyjaciół. L i­
sty skierow ać k ilkakro tn ie: Szczecin n/O ­
drą, Stółczyn, uL D ąbrów ki 21, A. R aj- 
ehenbergow i. P . S. Do 17 — 18 b. m. oj­
ciec będzie w W arszawie, do tego czasu 
zgłaszać się od 18 do 6-ej Grochów:, G ar- 
w olińska 6. B araki. 927

ZAGUBIONO dowód kolejowy wydany przez 
tiyr. P. K. P. W arszawa na nazwisko Łaj- 
szczyk Józef. Unieważniam. 039

ZOSTAWIONO WALIZKĘ o godz. 6-ej ra­
no W pierwszym dniu Zielonych Świątek na 
przystanku tram w ajow ym  róg Piusa i Mar­
szałkowskiej. W  walizce był żakiet damski 
klijentki i dwie koszule nocne. Łaskawy zna­
lazca prószony jest o odniesienie za nagrodą 
ul. Krucza 7 m. 98 Głowała Józef. 945

FOTOGRAFIE v ieczne na porcelanie, do na­
grobków wykonywa artystycznie „EL CH4- 
FILM“, Jerozolim ska 27. Prow incję informu- 
jemy listownie. 741



Sir. 8 f i r o b o t n i k :*
Ka W«rmiii i MaEnrach

Nr. 1S4

W jaskini największego zbrodniarza
W  odległości 85 km. od Olsztyna, 

w  m aleńkiej m iejscow ości Goerlitz, 
m ieściła się głów na kwin.tsra H itlera. 
Nie znalazły jej alianckie sam oloty, 
a naw et w jej pobliżu nie spadła ani 
jedna nieprzyjacielska bomba.

W śród m ejscowej ludności k rąży ­
ły legendy, że w  głębi lasu znajduje 
się dom, w  którym  od czasu do czasu 
zjawia się ..sam F iih rer" . Również 
żołnierze, w chodzący w skład  pułku 
ochronnego, tylko na p o d s taw ę  do­
mysłów mogli przypuszczać, że s ta ­
now ią straż „wielkiego w odza n a ro ­
du niem ieckiego” . Ze znalezionych 
dokum entów  wynika', że H itler nie 
dow ierzał swym podw ładnym : co 
miesiąc na przyk ład  zm ieniał on k o ­
m endanta, by zastąpić go innym, bar 
dziej zaufanym. Pozostałe do dzisiej­
szego dnia niem eckie napisy na ta ­
blicach. zakazujące pod groźbą strza 
łu bez pytania', poruszania się po 
tym  teren ie  świadczą, jak  w ielką ta ­
jemnicą otaczano pobyt H itlera.

O rgan zacja Todta, k tórej pow ie­
rzono w ybudow anie kw atery , rozpo­
częła p racę  w r. 1939, jeszcze przed  
napadem  na polskie ziemie, i  kon ty­
nuow ała ją do roku 1945. Z roku  na 
ro k  w prow adzano coraz to nowsze 
urządzenia, coraz nowocześniejsze­
go używ uno sprzętu , aby  osłodzić po ­
by t lyajwiększego zbrodniarza św ia­
ta.

. W śród przepięknych lasów  i jezior 
w yrosło  35 bunkrów , położonych w 
dość dużej od siebie odległości, którei 
połączono betonow ym i drogam i i 
drutam i telefonicznym i. Aby zam a­
skow ać kw aterę, w śród p raw dziw e­
go lasu stw orzono drugi —  sztuczny. 
Na w ysokim  pułapie z d ru tu  zaw ie­
szono liście i gałęzie o naturalnej bar 
w ie z niepalnego m ateriału , p rzypo­
m inającego derm atoid. Na p rzestrze ­
ni 5 km.2 otoczono bunkry  minami 
różnego tyou. W  pierścieniu 8 km.

Mimochodem

Płock -  Radziwie
Z n ika ją  zw olna  dzie ln icow e an tagonizm y. 

Nie s ły s z y  się  ju ż  krakow iaków , o ka zu ją ­
cych sw ą w yższo ść  wobec m ieszkańców  W ar  
szaw y, ani w arszaw iaków , m ów iących z ja ­
dliw ie  o „galileuszach, k tó rzy  p rzy sz li w 
łapciach". W o jn a  d o k ła d n ie  przem ieszała  
ludzi, kasu jąc  niem ądre odrębności.

A  jed n a k  istn ie je  jeszcze  w spaniała, 
w prosi egzo tyczna  oaza za ja d łe j nienaw iści 
dw óch dzie ln ic . Jed n a  „dzielnica" to P łock, 
druga zw ie  się  R adziw ie .

P ło ck  i R adziw ie  leżą, tu ż, tu ż  obok s ie ­
bie. Są  w łaściw ie tym  sam ym  m iastem , 
przed zie lo n ym  W isłą . O t, ja k  W arszaw a i 
Praga.

B ędąc p rzed  w ojną  w  P ło c ku  sp y ta łem  o 
ja ką ś  u licę w  R adziw iu .

— Po co pan tam  id zie?  — sk rz y w ił się  
m ieszkan iec  lew obrzeżnego P łocka . —  R a-  
dziw iacy , panie, to najgorsze kanalie , zbóje, 
szum ow iny, lep ie j się z  n im i nie styka ć .

M n ie j w ięcej to sam o po w ied zia ł m iesz­
kaniec  R adziw ia  na w ieść, że p rzych o d zę  z  
P łocka. T y lk o  w spom nia ł je szc ze  o K o w a l­
sk im , m ando lin is tkach  i o zgn iliżn ie , ja ka  
panuje  w śród  plocczan.

W  kró tk im  czasie stw ierd ziłem , że n ie­
zro zu m ia ły  antagonizm  sięga g łęboko. Że 
obyw atele  w rogich dzie ln ic  ży ją  w łasnym , 
odrębnym  życiem , m ałżeństw a  i transakc je  
handlow e zaw iera ją  w śród  sw oich, a przez  
W isłę  przepraw ia ją  się  ty lk o  w  razie  n ieu­
b łaganej konieczności.

G d y  zd a rza ł się  w y p a d ek  ta jem niczego  
zabójstw a , czy  k ra d zieży , spraw a b y ła  dla  
nich jasna, ja k  szk ło .

— To zrob ił k to ś  z P łocka!  — w oła li je ­
dni.

— O czyw iście  znow u radziw iak  — stw ier  
d za łi z  p rzekonaniem  drudzy.

P odczas w o jn y  sy tu a cja  w cale się nie 
zm ien iła . A n ta g o n izm  trw a ł d a le j i naw et 
prace ko n sp ira cyjn e  prow adzono oddzieln ie.

P arę d n i tem u by łem  w  P ło cku  znow u.
S p y ta łe m  o ja kieg o ś d zia łacza  party jnego .
— Znam  go — rze k ł m ó j rozm ów ca  — 

lecz nie u trzym u jem y  stosunków .
— J a k to ?  P rzec ież to w asz tow arzysz  

r ',-ly jny f
—  A le  radziw iak  — rz e k ł k ró tko .
T ak , tak. „W ojna za m ało nauczy ła  łu ­

d ź ?  — ja k  m aw ia pew na m oja  zna jom a, gdy  
ją  popchną w  tram w aju.

N a jd ziw n ie jsze  zaś w  te j h istorii jes t to, 
że zarów no płocczanie, ja k  radziw iacy  to 
na praw dę poczc iw i lu dzie  z kościam i, k tó ­
rzy  nie w iedzą , sk ą d  w łaściw ie ich u p rze ­
dzen ia  się w zię ły .

S tanow czo  trzeba  za ło ży ć  w reszcie „T o ­
w a rzystw o  P rzy ja źn i P lo cko -R a d ziw sk ie j" .  
C entralę m ożna p oczą tkow o  um ieścić na sa­
m ym  śro d ku  W isły .

A . TOM .

(Korespood. własna „Robotnika”)
znaleziono 80.000 min wybuchowych, 
skaczących i alarm ujących.

W  ‘samym środku znajdow ał się 
bunk ier H itlera  .,Bu 20", otoczony po 
nadto  ochronną ścianą siatki z drutu. 
Do tego bunkru  prow adził specjalny 
to r kolejowy, k tórego  zardzew iał? 
szyny są dzisiaj zarośn ięte  gęstą t r a ­
wą. U rządzenie kolejow e było tak  
pom yślane, by H itler mórfł salonką 
w :eżdżać do w nętrza' swego schronu. 
W zdłuż toru  dzień i noc stały  ma p o ­
sterunku czujne działa, rów nież do­
skonale zam askow ane.

U stępujący Niemcy wysadzili 
część bunkrów  w  pow ietrze. Zacho­
w ały się jedynie m niejsze —  ochron­
ne. A le pozostałe rozw alone olbrzy­
mie bloki bunkrów  pozw alają nam 
na w yw ołanie w  w yobraźni dokład­
nego obrazu tych solidnych budowli. 
B unkry posiadały ścóamy 4-m etrow ej 
grubości i 8-m etrow ej grubości sk le­
pienia z żelbetonu. W  każdym  znaj­
dow ała się specjalna kom ora, w  k tó ­
rej grom adzono m ateria ł w ybucho­
wy. W szystkie kom ory połączone by 
ły przew odam i elektrycznym i, zasila-

nygąi prądem  z elektrow ni, w vbudc 
wartej na teren ie .tw'a*ery. W y s ta r­
czyło naciśnięcie guzika przew odu, 
by w szystk ie bunkry wyleciały w  po ­
w ietrze.

T ak  się też stało. N astępujące zwy 
c ęskie wojska w  r. 1945 znalazły już 
tylko gruzy, w śród k tó rych  czaiły  
się zasadzki. Odcławna już trw a nie­
przerw ana praca nad rozminowaniem  
terenów . O statnio zdarzały  się coraz 
częstsze wypadki, poranienia lub 
śm ierci naszych saperów , gdyż wyso* j 
ka  traw a uniem ożliw iała w yszukiw a­
nie min. Obecnie w sku tek  rozkazu 
dow ództw a, akcję rozm inowania 
przerw ano.

Podobno w r. 1944 dokonano w  je­
dnym z bunkrów , w  tak  zwanej sali 
obrad, k tó ra  dziś leży w  gruzach, za 
m achu na H itlera. T akie krążyły  plo­
tki. Szkoda, że były  to  ty lko  plotki. 
Gdyby się ten  zam ach udał. może by 
osta tn ia  wojna, pochłonęła mniej ofiar 
—  ̂ w sku tek  szaleńczych rozkazów  
największego zbrodniarza, k tó ry  
chciał zapanow ać nad  światem .

W anda S trzałkow ska.

Nie ma dramatu bez senatu
P rzez  długie lata, dawnym  zwyczajem , 
Zbierał się  senat by rządzić krajem — 
Dzierżyło w ładzę w sw ych dłoniach drżących 
Stu jedenasta braci (wciąż) śpiących,
Stu jedenastu śpiących staruszków,
Sto jedenaście łysin 1 brzuszków,
Bowiem w ostatniej lat tych dwudziestce, 
Senat zaczynał się  po czterdziestce—
Gdy now ych reform żądano w sejm ie,
Senat swe „veto** staw iał uprzejmie,
Broni! praw starych 1 starej m ody,
Sejm mu się zbytnio w ydawał młody...
W ięc gdy mądrego sejm  coś uchwalił,
P ó t y  wrzał senat, aż to obalił—
Dziś obszarniczych treścią serenad  
Jest ta piosenka: „Chcemy m ieć senat!
On się  reform om  żadnym  nie podda,
On nam m ajątki, fabryki odda,
On o Churchilla m ocno się  oprze,

Czytelnicy nisza

On w  kraju obcy kapitał poprze**.
W  owym  ostatnim  dzionku ezcrwcowym  
Kraj w glosow aniu pow ie ludowym ,
Czy senatow i chętnie przydzieli.
Sto jedenaście m iękkich foteli,
Sto jedenaście m ieszkań w  stolicy,
Tyleż żakietów , spodni, szlafm ycy,
I tyleż kartek „W “ kategorii,
Trzysta tysięcy dziennie kalorii,
Sto Jedenaście pensyj senackich,
Tyleż pigułek co dzień reform ackich,
Sto jedenaście czopków 1 m aści,
No i lew atyw  sto  jedenaście*.
Takie przydziały nieco obłędne,
Chyba kraj uzna za całkiem  zbędne.
Lud nasz ma olej w głow ie, a zatem  
Przez głosow anie skończy z senatem ,
Zaś uroczysty pogrzeb senatu,
Bez łez się  uda 1 bez dfam atu—

W itam y Cię, Ojczyzno
Po latach przymusowej rozłąki stajem y na 

ziemi ojczystej. Skończyła się nasza ponie­
wierka, głód i codzienne upokorzenia. To, 
co przeżyliśm y, nie da się już dokładnie op i­
sać. Jednak to wszystko musi nam otworzyć 
oczy na nasze obowiązki wobec odrodzonej 
Ojczyzny.

Obowiązki te są ogromne, lecz dadzą się 
zdefiniować w sposób prosty: W róciliśmy  
pracować dla kraju. W róciliśm y wiernie 
wspomagać Rząd Jedności Narodowej w o- 
gromie jego w ysiłków  W róciliśm y, by 
wziąć udział w tworzeniu Nowej Polski, P o l­
ski roibotniczno-chłopskiej.

Jesteśm y pełni uznania d la gigantycznej 
pracy obecnego Rządu. Niemniej jednak, 
wyrażamy podziw dla poprzednich w ładz, tj. 
PKW N, nazwanych u nas na emigracji R zą­
dem Lubelskim, który jest faktycznych za ło ­
życielem  fundamentów nowego ładu społecz­
nego w P olsce i budowniczym samej Polski.

Ujęcie w normalne ramy życia gospodar- 
czo-politycznego, zaraz po przepędzeniu n ie­
mieckich zbrodniarzy przez bohaterską A r­
mię Czerwoną, wspartą ofiarnością naszych  
żołnierzy z I Armii, jest wielkim  wysiłkiem , 
znajdującym nie w iele przykładów w naszej 
historii.

Tu wyraziście wysuwa się na pierwszy  
plan siła  woli w służbie d la  ludu polskiego  
ze strony Premiera tow. Osóbki-M orawskie­
go i jego Ministrów.

W ielki autorytet osobisty Prezydenta Kra 
jowej Rady Narodowej ob. Bieruta, oraz za­
ufanie jakim cieszy się on u Rządu naszego  
naturalnego sąsiada, Związku Radzieckiego  

pozw oliły na pokonanie niezmiernych  
przeszkód, w yw ołanych zbrodniczą polityką  
niem ieckiego okupanta.

My wiemy, że nie wszystkim  w Polsce, 
jak również i m iędzy emigracją, odpowiada­
ją reformy socjalne, wprowadzone, bądź za­
powiedziane przez Rząd.

Ci malkontenci, nie znajdą posłuchu, bo 
za Rządem stoją m asy robotniczo-chłopskie  
i realnie m yśląca inteligencja.

Sianie zamętu, podżeganie przeciw w ła­
dzom, podburzanie do bratniego przelewu  
krwi, jest robotą przeciw P olsce i winno być 
tak traktowane.

F ałszyw ą grę takich elementów, obserwo­
waliśm y m iędzy Polakam i w Niemczech. W  
wydawnictwach obozowych wylewano kubły 
pomyj na członków władz państwowych w 
Polsce.

Lecz gdy historia zechciała inaczej, roz­
poczęto agitację za pozostaniem zagranicą, 
opisując fantazje o ,,okropnościach" w P ol­
sce, które niewątpliw ie skończą się z wybu­
chem aowej wojny, która „wisi na włosku'

Lecz gdy i te rachuby zaw iodły i zam ie­

szkali w obozach Polacy rozpoczęli gw ał­
towną akcję za powrotem do Kraju, w ielu z 
członków  t. zw. „Polskich Komitetów" czm y­
chnęło do W łoch, by tam, m iędzy żołn ie­
rzami Andersa przeczekać.

Niech czekają! Niech czekają, a le niech 
wiedzą, że polski chłop, górnik, kolejarz, na­
uczyciel czy lekarz — często w niedostatku  
— dźwiga Nową, Potężną Polskę Demokra­
tyczną, która zapyta: — G dzieś był w dniach  
naszych zmagań?...

Ci panowie przypominają swoją taktyką  
kogoś, kto nie śp ieszył się  z  remontem sw e­
go, zburzonego pociskiem  m ieszkania, bo 
miał bezpłatny, zapluskwiony kąt u obcych. 
W rócić do dawnego mieszkania m iał niby o- 
ohotę, ale czekał, aż remont przeprowadzą 
inni, by on nie potrzebował swoich lakier­
ków zakurzyć.

Myśmy wrócili uprzątać ślady barbarzyń­
stwa niem ieckiego i stanąć w szeregach  
chłopsko-robotniczych do pracy dla nowych  
pokoleń.

Chłop i robotnik przestali być raz na za ­
wsze ofiarami wyzysku prywatnego kapitału  
i wiellkopańskiego obszarnictwa.

Chłop i robotnik powinni też pamiętać, że 
wszelka akcja przeciwrządowa jest i będzie  
prowadzona przez ten kapitał i cibszarnic- 
two z nienawiści za utratę sw ych przemoż­
nych wpływ ów na życie gospodarczo-poli- 
tyczne Polski.

Akcja taka napotka zdecydowany opór 
Rządu Jedności Narodowej, wspieranego 
przez szerokie rzesze pracujące, w imię w ła­
snych, żywotnych interesów, oraz w imię po­
tęgi Nowej, Sprawiedliwej Polski.

Za tym i słowami, które wypowiadam y na 
naszej ziemi — przyjdą czyny.

Ufaj nam, Polsko! Polsko W olna! Polsko  
Dem okratyczna!

P. S.
Szanowna Redakcjo!

Artykuł ten napisałem  23.9.45 w  M ona­
chium, mając zamiar w tym że czasie wracać 
do kraju. N iestety, ciężka choroba żony zmu 
siła mię do pozostania do okresu w iosenne­
go. W dniu 10 kwietnia rb. przyjechałem  do 
Dziedzic. Choć narazie znajduję się w n ie­
zbyt różowej sytuacji, nie zraża mię nic i je­
stem pełen podziwu dla osiągnięć Rządu i 
politycznych partii politycznych.

Łączę prawdziwe pozdrowienia, proszę o 
nadesłanie mi numeru, w którym — ewentu­
alnie — będzie ten artykuł wydrukowany

Jestem  dawnym członkiem  PPS, korespon  
deniem  „Robotnika" za życia niezapom nia­
nego St. Dubois.

STANISŁAW  SKOWROŃSKI 
(pseud. Stanisław Zemsta).

%
m

Hitler znajduje się obecnie w  radzieck iej strefie okupacyjnej Niemiec, gdzie 
został zaangażowany przez radzieckie przedsiębiorstwo kinematograficzne.

Nakręca wielki film o wydarzeniach poprzedzających wojnę 
Jego właśdwe nazwisko brzmi: Franciszek Hołub, Czech, z zawodu jest 
____________________________ konduktorem

L.W.D.— Lotnicze W arsztaty Doświadczalne

0d Lublina - do Łodzi
(Od specjalnego wysłannika)

Łódź, w czerwcu. | dowania, wynoszącej około 80 km^g.
Początki Lotniczych W arszatów  D o 

świadczalnych sięgają czasów lubel­
skich, gdy przy P K W N  został stwo­
rzony D epartam ent Lotnictw a Cywil­
nego, którego podówczas dyrektorem  
był inż. A leksander Sułkowski.

G rupka entuzjastów lotnictwa, roz­
poczęła wstępne prace, zmierzające do 
uruchom ienia Lotniczych W arszata- 
tów Doświadczalnych. W iadom o, żę 
pracowano wówczas dużo, częstokroć 
o głodzie i chłodzie bez butów , w  w a­
runkach niezwykle ciężkich.

Inż. Tadeusz Sołtyk i jego brat W i­
told, ob. W ładzio Zielniewicz —  pi­
lot - m echanik, inż. Kuczewski, inż. 
Stankiewicz, ob. G rudziński, konstru­
ktor Falkiewicz —  to są ludzie, którzy 
założyli podwaliny pod Lotnicze W ar 
sztaty Doświadczalne.

Tam  też, w Lublinie, pow stał pro­
jekt „Szpaka 1”. Samolot jednak nie 
ujrzał światła dziennego —  projekt u- 
legł modyfikacji, na plany naniesiono 
nowe szczegóły konstrukcyjne i w ten 
sposób powstał projekt „Szpaka 2” .

„SZPA K  2” ŻYJE
Z chwila, gdy się wspom niało „Szpa 

ka 2” warto nadmienić, że ten samo­
lot, niezwykle zresztą popularny dziś 
w Polsce, nie u legł żadnem u w ypad­
kowi, a pędzi nadal swa ruchliwy egzy 
stencję.

W arto  też przypomnieć, że „Szpak 
2” ujrzał światło dzienne w Łodzi w. 
Lotniczych W arsztatach Doświadczal­
nych, które na przełomie luty, marzec 
r. ub. zostały ostatecznie przeniesione 
z Lublina do Łodzi, do warsztatów 
stolarskich przy ul. Zagajnikowej.

Już w m aju r. ub. przystąpiono do 
budow y prototypu „Szpaka 2” . W  li­
stopadzie „Szpak” był gotów, odbył 
swój pierwszy lot i został ochrzczony. 
Było to 6 listopada na wmjskowym lo­
tnisku pod Łodzią na Lublinku.

L W D  —  D ZIS
Dziś, łódzkie Lotnicze Warsztaty 

Doświadczalne wyszły już z powija­
ków. Dziś L W D  jest fabryką, wzoro­
wo zorganizowaną, której rokuje się 
jak najlepsze nadzieje na przyszłość.

Projekty „Szpaka 3” zostały już u- 
kończone, a plany „Szpaka 4” lada 
dzień zostaną również oddane na war­
sztat. Poza rodziną „Szpaków” w biu­
rze konstrukcyjnym Lotniczych W a r­
sztatów Doświadczalnych opracowuje 
sie projekt „Żaka”— niewielkiej szkol­
ne; maszyny, o konstrukcji całkowicie 
drewnianej, z dworna miejscami obok 
siebie, co daje' bardzo duże korzyści 
przy szkoleniu. „Żak” bedzie dolno- 
płatem woinonośnym o szybkości lą-

„Szpak 3” jest pomyślany jako sa­
m olot eksperym entalny. Będzie to trój 
kołowiec —  ostatni krzyk techniki. 
Istnieje jednak w związku z tym po­
ważna trudność: oto nie mamy dosło­
wnie żadnej literatury, omawiającej 
budow ę trójkołowców... L W D  zbudu 
je „Szpaka 3” w edług własnych kon­
cepcji —  będzie to maszyna próbna, 
skazana być może na rozbicie. „Szpak 
3” w  odróżnieniu od „Szpaka 2” bę­
dzie posiadał konstrukcję mieszaną.

B IU R O  K O N ST R U K C Y JN E  —  
M Ó ZG IEM  L W D

Inż. Kuczewski oprow adza mnie po 
biurze konstrukcyjnym  ,udziela chęt­
nie potrzebnych wyjaśnień, dem on­
struje rysunki, plany, projekty, poka­
zuje arkusze upstrzone setkami cyfr. 
W  tym tyglu czarodziejskiej magii 
wyższej m atem atyki zostają, opraco­
wane pomysły i projekty inż. T adeu­
sza Sołtyka, który jest ojcem „Szpa­
ków ” oraz „Ż aka”.

T utaj w biurze konstrukcyjnym  prze 
prowadzane są żm udne badania nad 
wytrzymałością m ateriałów  —  drzewa 
i m etali. N iezwykle interesująco i w 
sposób pomysłowy jest zbudowany 
specjalny m łot przeznaczony do łam a­
nia próbek drzewa, wykazujący jedno 
cześnie na specjalnym zegarze stopień 

łamliwości danego gatunku drewna.
Biuro konstrukcyjne jest dość ubo­

gie, posiada stanowczo za mało pomo­
cniczych przyrządów —  jest np. tylko 
jeden t. zw. kulm an zm ontowany na 
desce rysunkowej. M ało też jest pism 
fachowych i książek. A le grupa inży­
nierów, pracująca tu nie zraża się ty­
mi przeciwnościami, pełna jest-w iary 
w lepszą przyszłość LW D .

D R Z E W O  CZY  M ETAL?
D ow iaduję się od inż. Kuczewskie- 

go, że drzewo, jako m ateriał lotniczy 
cieszy się w świecie uznaniem i nie u- 
stępuje metalowi. Z aletą drzewa jest 
jego lekkość i sztywność. Drzewo też 
łatwiej przyjmuje drgania wibracyjne. 
Test też tańsze i łatwiejsze w* obróbce. 
Dowiaduję się następnie, że doradca 
technicznym L W D  jest prof. Politech 
niki Warszawskiej, Czesław W itoszyń 
ski, twórca teorii aerodynamiczne) 
śmigła. Lotnicze Warsztaty Doświad­
czalne produkują, śmigła według po­
mysłu prof. Witoszyńskiepo.

Ciekawe,' że istnieje cała rodzina 
śmigieł — wśród których wyróżniają 
się specjalne śmigła wyczynowe i skon 
struow ane w ten sposób, że znakom i­
cie skracają czas startu i z w ie rza ją  
szybkość wznoszenia się sam olotu.

1. J. G .
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